
Nakład 23.600 egzemplarzy.
Sosnowi zt, sobota 8 marca 1950 roknRok V. iMr. 65.

O -N ł OOLU52ŚN.
Za wiersz młlimstrowy praed 
60 groszy* w tekście 80 ąr., 
ta  tekstem  40 gr. Oglosz#- 
oia tabelaryczne 80 proc., a 
swtąfeezne 25 proc. (Praia!, 
iio b n e  ogłoszenia po 10 
. naasy. Dla poszokaiącyeh 
araey 8 gr. za wyraz. Naj­

mniej 1 zł.
onto czekowe P. K. O
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C ena nnm ero 10 crrossyC

Preimmeraia wy­
nosi miesięcznie

zl. 2.03
Adres adm inistracji: Pllsm 
sk lego  Nr 8. telefon 4*9/ 
:elefon redaftcji 6-92, i« 
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Warszawa 66.070
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Tłum p od b u n an f przez komunistów zaatakow ał policję strzałam i.
p o lic ja n tó w  je s t  s iln ie  p o k a le c z o ­
n y c h  k a m ie n ia m i, Bo sa lw ie  część  
t łu m u  rz u c iła  s ię  d o  u c ieczk i, re sz ­
tę  ro z p ro sz y ła  p o lic ja  p rz y  u ży c iu  
b ia łe j  b ron i.

N a  w ie ść  o  n ie p o k o ja c h  g a rn i­
zo n  sa n o c k i z a rz ą d z ił  n a ty c h m ia s t  
o s tre  p o g o to w ie  i w y s ła ł  n a  u lice

m ia s ta  o d d z ia ły  w o jsk a .
Z a jś c ia  te  w y w o ła ły  w  m ie śc ie  

w ie lk i p o p ło c h . W s z y s tk ie  s k le p y  
z o s ta ły  p o z a m y k a n e .

D o p ie ro  p ó ź n y m  w ie c z o re m  p o  
lic z n y c h  d ro b n y c h  u ta rc z k a c h  po ­
je d y n c z y c h  g ru p  ro b o tn ik ó w  z  p o ­
lic ją  w  m ie śc ie  z a p a n o w a ł spo k ó j.

100 miijonów złotych na ruch budowlany
dostarczą w tym sezonie źródła publiczne

W A R S Z A W A , 7. 3. (w ł.) W e d le
o b lic z e ń  p re z e s a  p o cz to w e j k a s y  
o szczęd n o śc i, d -ra  G ru b e ra , te g o ­
ro c z n e  z a p o trz e b o w a n ie  k re d y tó w  
n a  ce le  b u d o w la n e  d o s ię g a  su m y  
2 c6  m iijo n ó w  z ło ty ch .

Z  d o k ła d n e g o  o b ra c h u n k u  w y­
n ik a , że  n a  p o c z e t te g o  z a p o trz e b o ­
w a n ia  w p ły n ie  ze  ź ró d e ł p u b li­
c zn y ch , a  w ię c  z d o ta c y j s k a rb u  
p a ń s t w a ,  z  fu n d u sz ó w  u b e z ­

p ie c z e n io w y c h  o ra z  k a s  o sz c z ę d n o ­
śc i m a k sy m a ln ie  i 00 m iijo n ó w  z ło ­
tych .

S u m  w ię k sz y c h  o rg a n iz m  f in a n ­
so w y  p a ń s tw a  n ie  je s t  w  s ta n ie  
d o s ta rc z y ć

B ez p o śre d n io  w e  w ła s n y m  z a ­
k re s  e  i d ia  w ła s n y c h  p o trz e b  rz ą d  
p re lim in o w a ł w b u d ż e c ie  n a  te n  
ro k  su m ę  38 m iijo n ó w  z ło ty ch .

Z posiedzenia senate.

H KIELCE, Kilińskiego 19; BĘDZIN, Małachowskiego 24, tai. 5-98; DĄDiłOWA, a-gu Mai a 14, lei. 2-7 7
U U U & i # y L ¥ 5  ZAWIERCIE, D l. Piłsudskiego 5, teL 97; CZE* AD Ż, Rynek Nr. 8; GRODZIEC, al. Kościuszki.

20-ta państwowa loterja
klasowa.

5«fa klasa — 2 dzień ciągnienia.
WARSZAWA, 7. 3.
25.G00 zł. na n-ry; 48053 144699.
20.900 zŁ na n-ry: 59355 78420

193147.
15.000 zł. na n-ry: 58562 122796.
10.900 zł. na n-ry: 29844 72728

141216 155428.
5.000 zł. na n-ry: 32624 5722

59225 165521 166832 181896.
3.000 zł. na n-ry: 44076 48814

135753 144557 190112.
35005 51637 53364 150231 151201 

162039 181973.
2.000 zł. na n-ry: 27350 34850

102881 104507 142041 155378 163891 
202858.

17473 23453 106758 184532 197315
1.000 zl. na n-ry: 50535 69181

101919 131123 132925 134745 143397 
181866.

951 5087 9992 21348 45355 63148 
64251 73185 77178 100269 120093 
140116 175701 176565 203946.

600 zł. na n-ry: 78276 93508 96754 
122350 124538 131895 140217 147527 
151118 156817 159236 164193 166380 
180315 186629 188743 190260 191038 
195140 201062 207085 209268 209361.

69640 74140 78568 94164 97629 
103596 127378 131073 134701 137100 
143949 156635 158856 160218 161713 
168974 169287 171817 174732 175734 
187627 195007 207182 208548 209122.

580 zł. na n-ry: 38 490 4482 11693 
13913 15542 16324 16419 16790 17133 
17565 22438 24840 28833 31048 31319 
32232 33976 37715 39284 52271 61995 
68249 68729 70266 77686 84022 86226 
88521 100075 104570 104792 105566 
106043 107908 114100 117711 120580 
121579 127964 130845 133288 133682 
133792 134444 135365 135949 136544 
146099 147348 147666 150032 150150 
150994 158803 158922 159694 160242 
162161 163584 166164 168441 169037 
172493 173802 177866 178066 180076 
181743 1825S3 184584 184634 185544 
ł 87236 190417 196613 197980 199200 
201863 208662.

6980 S531 10842 12060 15123 16593 
23284 37553 39330 40528 41130 44551 
49154 54337 60167 61995 66480 68888 
71917 72385 75434 76752 78069 78987 
84026 84691 86801 96107 100477
101333 101371 101599 121425 131947 
137130 138570 139237 140549 141735 
141781 142020 145709 147387 147468 
151834 152099 153202 159234 165301 
168067 173859 177399 180186 183251 
188353 189768 192402 197581 198656 
199393 203353 203975 209401

Tabele wygranych losów
z a  w sz y s tk ie  d n i c ią g n ie n ia  V  k la s y  

s ą  d o  p rz e jrz e n ia  u  k o le k to ró w :
w Sosnowcu:

E. Gruszczyńskiego u l. 3 M a ja  8.
K s ię g a rn ia  „ W ie d z a ”.

W ł. Czechowskiego, u l. 3 M a ja  8.
w Będzinie:

Z. Salskiego, ul. M a ła c h o w sk ie g o  38,
T a m ż e  m o ż n a  z a m ie n ić  w y g ra n e  

s ta w k i i n a b y ć  lo sy  d o  V  k i. d o ­
p ó k i z a p a s  s ta rc z v

L W Ó W , 7.3. W  o s ta tn ic h  d n ia c h  
W fa b ry c e  w a g o n ó w  Z ie le n ie w s k ie ­
go  p rz e p ro w a d z o n o  z n a c z n e  r e d u k ­
c je . L ic z b ę  ro b o tn ik ó w  zm n ie jsz o ­
n o  z 2000 n a  600. N a  tle  ty c h  re- 
d u k c y j p a n o w a ło  n a w e t  w śró d  ro ­
b o tn ik ó w  s iln e  n ie z a d o w o le n ie , k tó ­
re  k ilk a k ro tn ie  n a w e t  d o p ro w a d z i­
ło  d o  d ro b n y c h  a w a n tu r .

W c z o ra j w  p o łu d n ie  b e z ro b o tn i 
fa b ry k i Z ie le n ie w s k ie g o  w sp o m a ­
g a n i p rz e z  b e z ro b o tn y c h  z o k o lic  
S a n o k a  p o s ta n o w ili  u rz ą d z ić  d e ­
m o n s tra c ję  p rz e d  s ta ro s tw e m . Z e ­
b ra ł  s ię  t łu m  o k o ło  400 b e z ro b o t­
n y c h , k tó rz y  z u p e łn ie  n ie s p o d z ia ­
n ie  z n a la z ł  s ię  n a  ry n k u . Z a a la r ­
m o w a n a  p o lic ja  z a s tą p i ła  d ro g ę  d e ­
m o n s tra n to m  i p o  k ró tk ie j  u ta rczce , 
p o s y p a ły  s ię  z t łu m u  w  s tro n ę  p o ­
licji k a m ie n ie , z d o ła ła  z e b ra n y c h  
b e z  ż a d n y c h  o f ia r  ro zp ro szy ć .

W  d w ie  g a d z in y  p ó ź n ie j d e m o n ­
s tra n c i, p o d b u rz e n i  p rz e z  a g i t a to ­
ró w  k o m u n is ty c z n y c h  i z a s ile n i 
p fz e z  ro b o tn ik ó w  fa b ry c z n y c h , u - 
fo rm o w ali p o c h ó d , w  k tó ry m  w z ię ­
ło  o k o ło  1000 o só b  i ru sz y li  p o  ra z  
d ru g i d o  m ia s ta  p o d  s ta ro s tw o . G d y  
p o lic ja  p ró b o  w a ła  d e m o n s tra n tó w  
ro z p ro sz y ć  z t łu m u  p o s y p a ły  się  
s t r z a ły  re w o lw e ro w e  i g ra d  k a m ie n i

W o b e c  g ro ź n e j p o s ta w y  t łu m u  
p o lic ja  d a ła  sa lw ę , r a n ią c  trz y  o- 
s o b y  c ię ż k o  i trz y  lże j. P o n a d to  6

€) budowę tanich 
mieszkań.

W A R S Z  A W A , 7. 3. (w ł.) M in i-
s te r ju m  ro b ó t pubEczaaych p rz y s tą ­
p iło  d o  o p ra c o w a n iu  p ro je k tu  u s ta ­
w y  o b u d o w a n iu  ta n ic h  m ie sz k a ń . 
P rz y  o p ra c o w a n iu  teg o  p ro je k tu  
w z ię to  p o d  u w a g ę  p ro je k ty  i p la n y  
iz b  p r  e m y s ło w ó -h a n d io w y c b . P o - 
z a te m  n a  w n io se k  p re m je ra  B a r tla  
p o s ta n o w io n o  w y s łu c h a ć  z d a n ia  rz e  
c z o zn aw có w  p ro fe so ró w  z p o lite c h ­
n ik  w a rs z a w s k ie j  i lw o w sk ie j,

DZIŚ DZIEŃ POCHMURNY.
Dziś przeważnie chmurno z prze 

lotnemi deszczami lub śniegiem na 
zachodzie kraju, pozatem ranek 
jeszcze dość pogodny, w ciągu dnia 
wzrost zachmurzenia. Nieco cie­
plej. Słabe, na wybrzeżu silniejsze 
w iatry poudniqwo - zachodnie i po­
łudniowe.

W A R S Z A W A , 7. 3. (w ł.) N a
d z is ie jsz e m  p o s ie d z e n iu  s e n a tu  p ro  
w a d z o n a  b y ła  w  d a lsz y m  c ią g u  o- 
g ó ln a  d y s k u s ja  n a d  b u d ż e te m  p a ń  
s tw a . Je s t rz e c z ą  c h a ra k te ry s ty c z  
n ą , że  se n a to ro w ie  k lu b ó w , k tó ro  
w s trz y m a ły  s ię  n a d  b u d ż e te m  n a  
p le n u m , d z iś  g ło s o w a ły  z a  .b u d ż e ­
te m  i o d w ro tn ie .

T a k  np . k o ło  ż y d o w sk ie  w s trz y  
m a ło  s ię  srę o d  g ło su , k lu b  zaś  
PS S . g ło so w a ł z a  b u d ż e te m . W  d y  
sk u s ji z a b ie ra l i  g ło s  se n a to ro w ie . 
K o p c z y ń sk i (P P S .) , S z a rs  i (BB.), 
G łą b iń s k t  (k lu b  nar.), M o tz  (w yzw ), 
R o m a n  (BB.), K e rn e r  (k o ło  ży d .) i 
inn i.

Wyrok w  kieleckim procesie
o a-apad na kasę chorach.

K IE L C E , 7. 3. (T e le fo n e m ) D ziś.
w  p ią te k , w  d ru g im  d n iu  ro z p ra w y  
p rz e c iw k o  ro b o tn ik o m  o sk a rż o n y m
0 z d e m o lo w a n ie  b iu r  k a s y  c h o ry c h
1 p o b ic ie  u rz ę d n ik ó w  z a p a d ł  o c z e k i­
w a n y  z n a p rę ż e n ie m  w y ro k .

S ą d  w  sk ła d z ie  sę d z ie g o  G a ie r-  
sk ieg o , ja k o  p rz e w o d n ic z ą c e g o  i 
sę d z ió w : K o śc ie le c k ie g o  i S k o w ery , 
p o  w y s łu c h a n iu  p rz e m ó w ie n ia  
p p ro k . ja n ic h o w s k ie g o  i m ó w  o b ro ń

ców  ad w . C ic h o w sk ie g o , C h ę c iń ­
sk ieg o  i S a d o w sk ie g o  s k a z a ł  o s ­
k a rż o n y c h : Ż * łę ,  Kasprowicza,
Pięknego, Stachurę, Ruska, We­
sołow skiego, Wmłera, Pietrzyka 
i Stefana Ruska na 2 tygodnie 
aresztu.

R e sz tę  o sk a rż o n y c h  są d  u n ie ­
w in n ił.

P ro k u ra to r  z a p o w ie d z ia ł  o d w o ła ­
n ie  o d  w y ro k u .

Zbrodnicza ręka podpalacza
puściła z dymem 11 zagród chłopskich

§
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I „ S I L E S I A 6- »y EsmomawaBsamfmmaBammaaBBŚB &
$ mumim m&m pasowa Z
g Sp. z 9 . o.ę ł^ słsw i® . S&ryika jsssztoma ^
0 Oferuje każdą Uość cegły ę 

maszynowej formatu poł- § 
skiego i pruskiego po ce ę 
— nach przy lępnych. — ą

W IE L U Ń , 7. 3. U b ie g łe j n o c y  w  
z a g ro d z ie  g o sp o d a rz a  Jó ze fa  Ś w ita ły  
w e  w si D z ię c io łó w  w  p o w ie c ie  
W ie lu ń  w y b u c h ł g ro ź n y  p o ża r. Z a ­
n im  m ie sz k a ń c y  w si zorjen tow & li 
s ię  w  sy tu a c ji, o g ień  p o d n ie c a n y  
w ic h ie m , p rz e rz u c ił  s ię  n a  in n e  
c h a ty .

M im o p ra c y  lic z n y c h  o k o li­
c z n y ch  s tra ż y  o g n io w y c h  11 c h a łu p , 
11 o b ó . i 2 s to d o ły  p o s z ły  z d y ­
m em , W  p ło m ie n ia c h  z g in ę ło  k il­
k a n a ś c ie  k ró w , 6 k o n i i w ie lk a  
ilo ść  d ro b iu .

D w u  c h ło p ó w  c ię ż k o  p o p a rz o ­

n y c h  o d w ie z io n o  d o  s z p ita la  w  
W ie lu n iu . S z k o d y  w y r o s z ą  k ilk a s e t 
ty s ięcy  z ło ty c h . O g ie ń  p o d ło ż y ła  
z b ro d n ic z a  rę k a .

Akademja ku czci prezydenta  
Maaaryńa. 

W A R S Z A W A , 7.3. ( w ł )  D z iś  o
g o d z in ie  8 w ie c z o re m  o d b y ła  się  w  
o b ecn o śc i p. p r e z y d e n ta  R z p lite j, 
rz ą d u , s e n a tó w  i p o s łó w  u ro c z y s ta  
a k a d e m ja  k u  czci p r e z y d e n ta  C ze­
ch o sło w ac ji, M a sa ry k a , w  z w ią z k u  
z  80 -iee iem  je g o  u ro d z in .
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ZAKOŃCZENIE PERTRAATACYJ  
HANDLOW YCH Z NIEMCAMI.
W ARSZAW A, 7. 3. Rokowania o 

traktat handlowy polsko - niemiecki, 
zosłaiy definityw nie zakończone.

Min. Rauseher ndał sic do Berlina, 
ceiesa poinform owania riądu Rzeszy 
o przebiegu pertraktacyj i powróci do 
W arszawy w poniedziałek wieeaór, tak, 
ze ewentualne podpisanie traktatu na­
stąpiłoby we wtorek.

W wyniku pertraktaeyj opracowano 
t. zw. m ały traktat handlowy, obejma 
jąey tylko zasadnicze sporne kwestje  
miedzy Polska a Niemcami.

SAMOBÓJSTWO URZĘDNICZKI 
K ASY CHORYCH.

W ARSZAW A, 7. 3. Przy ul. Żela*. 
fcej 3® w ystrzałem  z rewolweru w oko 
lice serca usiłow ała popełnić wczoraj 
wieezorem samobójstwo 24-letnia Ka­
zim iera Heinrich, urzędniczka kasy  
ehoryek.

W stanie bardzo ciężkim przewio­
zło ja  pogotowie do szpitala Dz. Jer.cs 
Przyczyn rozpaczliwego kroku nie usta  
łono.

KSIĄDZ SK AZANY NA K A SĘ
ŚMIERCI.

MOSKWA 7. 3. Dziennik „Syberja  
Sowiecka" donosi, że ks. Gabrjel Ls- 
paryński został skazany na śmierć 
przez rozstrzelanie za wypowiedzenie 
następujący eh słów  w kazaniu: „Za­
granicą uczucie relig ijne staje sic 
ras silniejsze. To samo będzie i  u s . .  
W krótce słowo Boże zatrium fuje w 
całym  naszym  kraju".

KATASTROFA LOTNICZA  
N A  R E W JI K U  CZCI MAKARYKA.

PRAG A 7- 3- Przegląd wojska ua 
uroczystościach jubileuszow ych prezy­
denta M asaryka, zakończył się strasz 
ną katastrofą lotniczą.

O godz. 4 po poŁ w yjechała z lotni 
ska praskiego eskadra, złożona ■ 48 
samolotów i  rozpoczęła ew olucje nad 
miastem. N agle z w ysokości 40 mtr. 
rfpadły 3 aeroplany na nakład dla urny 
słowo chorych.

Jeden z pilotów  w yskoczył s s«rao 
i t  a, jednakże spadochron się  nie o> 

tw orzył i  pilot w  oczach zgrozą przeję 
tego  tłum u poniósł śmierć na m iejsca. 
Ciało jego było w okropny sposób 
zniekształcone.

W kilka sekund później aparaty 
padły na ziemię, grsehiąc pod sweini 
■ezątkami pozostalyeh lotników.

Wesoły n a s ł r ó f
w Ł odzi.

Ł O D Z , 7. 3. W  dniu  w czoraj- 
eym  L od ź zaroiła  się  od  liczn y ch  
/u p ców  z prow incji b liższej i  dal­

szej, oraz szczeg ó ln ie  z  k resów  
w sch od n ich .

W  p rzed sięb io rstw a ch  zapano­
w ał w ie lk i ruch, n ien o to w a n y  od  
szereg u  m ies ięcy . D ok o n a n o  licz ­
n ych  tranzakcyj, p rzew a żn ie  g o ­
to w kow ych.

W  p rzy sz ły m  tygod n iu  sp o d z ie  
%'a n y  jest rów n ież  lic z n y  zjazd  kup  
ó w  z p ozn ań sk iego .

O ż y w ie n ie  to p rzy p isa ć  n a le ż y  
n p e łn em u  w y czerp a n iu  s ię  za p a ­

sów  u k u p ców  d e ta lis tó w  n a  pro­
wincji.

Olbrzymie rozmiary powodzi
we Francji..

P A R Y Ż , 7. 3. W ed łu g  d zisiej-  
_ych ob liczeń  liczb a  ofiar katastro  

fainej p o w o d zi w  p o łu d n io w y ch  
d epartam entach  Francji w y n o si 163 
zatop ion ych . W e d łu g  in n ych  źró­
d e ł liczb a  otiar przekracza  300 o- 
sóo  A n iek tórych  m iejsca  h w o -  
u a  opada, w  in n ych  p od n osi się, 
grożąc d a is /e m i za lew am i.

N a obszarach  n a w ied zo n y ch  po- 
tvo_zią krążą liczn e  ło d z ie , które  
śc iąga ją  lu d z i z d a ch ó w  i drzew . 
S am olo ty  b ad ają  rów n ież  teren d o ­
tk n ięty  p ow od zią . W  m iasteczk u  
M oissacc  jest 200 d em ó w  z n isz c z o ­
nych.

W ła d ze  w o jsk o w e w y s ła ły  p ie ­
karnie polo  we do ok ręgów  i aw ie- 
d zon ych  p o w o d zią  O k o ło  2000 o- 
sób potrzebuje natych m iastow ej  
pom ocy .

czem
Prof. Thomas T. Read z uni­

w ersytetu w  Kolumbji po 3-le- 
tnieh badaniach i zestawieniach 
statystycznych doszedł do wnios­
ku  o bezwzględnej wyższości ro­
botnika amerykańskiego nad eu­
ropejskim i azjatyckim. Uzasad­
nienie tych wniosków i rozpatrzę 
nie przyczyny stwierdzonego sta­
nu rzeczy złożyło się na obszerną 
pracę, w ydaną świeżo przez profe 
sora Reada i zawierającą nader 
ciekawe dane oraz rozumowania 
na ich podstawie.

A utor zapewnia, że robotnik 
am erykański, mimo iż zużywa 
mniej energji, aniżeli jego koledzy 
pochodzący k innych części świa 
ta, zdobywa się na większą wy­
dajność, pracy w przeciągu roku. 
Szczególny objaw ten w yjaśnia 
au tor ogólnym poziomem przemy 
słu amerykańskiego, w którym  
stosowana racjonalna pomoc ma­
szyny nie czyni z robotnika „nie 
wolnika piaey“ , al8 świadomego 
rzeczy kierownika, za którego 
pracują „liczni niewolniey me­
chaniczni” . Przeciętna wytwór­
czość roczna pracownika w Sta­
nach Zjednoczonych jest dwa ra  
zy wyższa od przeciętnej wytwór 
ezośei rocznej kanadyjezyka, dwa 
i pół raza wyższa niż anglika i 
belgi jeżyka i czterokrotnie prze­
wyższa wydajność rocznej pracy 
niemca. Zdaniem profesora Eea 
da przyczynia się do tego wyniku 
w znacznym stopniu am erykań­
ski system ekonomiczny, pouesa 
jący kierowników wielkich fa­
bryk  i w ytw órni o konieczności 
znalezienia dla każdego praco­
wnika najlepiej odpowiadającego 
m u zajęcia.

W ykazawszy że każdy naród, 
powiększając swoją zdolność w y­
twórczą, powiększa tern samem 
swoją zdolność spożywczą, tw ier 
dzi autor, że przy systemie ame­
rykańskim  praca rozdzielona jest' 
rozumnie i przezornie w ten spo 
sób, że zbyt wyprodukowanego 
m aterja łu  może zapewnić wygód 
ny  tryb  życia zarówno dla praco 
dawcy, jak dla pracobiorcy. Błąd 
europejczyków polega na przy­
puszczeniu, że istnieje granica mo 
żności produkowania dla każde­
go k ra ju  i że im mniej w ytwarza 
każdy poszczególny pracownik, 
tern więcej pozostaje pracy dla 
pozostałych jego towarzyszy. 
Jest to —  zdaniem prof. Reada— 
zapatryw anie z g run tu  fałszywe. 
Niema —  utrzym uje on —  g ra­
nic produktywności, jakie osiąg­
nąć może jakikolwiek k ra j na 
świecie. Robotnik, ograniczający 
rozmyślnie pracę, jaką może wy­
konać w ciągu dnia, przyczynia 
się dobrowolnie do wytworzenia 
takiego stanu rzeczy, przy któ­
rym  niemożliwością jest dla nie 
go i dla jego towarzyszy żyde 
wygodne, a zarazem zapewnienie' 
stałego obrotu włożonego przez 
przedsiębiorcę kapitału. Robot­
nik am erykański dąży świadomie 
i celowo do coraz wyższej wydaj 
ności własnej pracy i dla tego 
przyjm uje z wdzięcznością wszel 
kie ułatw ienia techniczne, jakich' 
dostarcza m u pomysłowość wy-i 
nalazców, a także racjonalizacja 
w ytw arzania i tą  właśnie drogą 
dochodzi do ta k  imponujących

wyników.
Wyższość am erykańska w 

dziedzinie wydajności rocznej p ra  
cy osobnika —  konkluduje prof. 
Read —  starczy za wyjaśnienie, 
dlaczego obywatel Stanów Zje­
dnoczonych, zarówno przedsię­
biorca jak  robotnik, korzysta z 
daleko wyższego stopnia komfor 
tu  życia, aniżeli tej samej kondy 
cji obywatel wszelkiego innego

kraju  świata.
Szkoda, że prof. Read napi­

sał i wydał książkę swoją przed 
kryzysem  przemysłowym w Arna 
ryce. Ciekawa rzecz, czy i teraz, 
kiedy i tam  nie starczy pracy dla 
wszystkich, może być w dal szy n  
ciągu mowa o nieograniczonej 
produktywności indywidualnej, 
jak  i ogólnokrajowej.

R.

k i

Instynkt poświęcania się JcżA podob 
no jednym  z iyeb., o którym  wątpią 
sceptycy, chcący widzieć w esarnyeh  
kolorach wszystko, eo tyczy natury  
ludzkiej. A jednak neprzekór tym  erna 
tno na św iat patrzącym ludziom, sam® 
źyeie tysiącem  przykładów wykazuje, 
że poza egoistyeznem i skłonnościami 
człowieka istn ieje w nim  pragnienie 
„wyjścia z  siebie", praey dla innych In 
dzi, często dla ludzi może nieznanyeń, 
lab częściej nawet dla tych, którzy do­
piero kiedyś przyjdą w przyszłości. Ta 
w łaśnie m yśi była przecież w ezasjish 
niew oli dźwignią wszystkich naszych 
ruchów ideowych, — z tą w łaśnie m yślą  
o jutrze i o wolnośei przyszłej Polski 
gin ęli ze spokojem na twarzy i s  nśmie 
ehem na ustach bojownicy niepodle­
głości nieistniejącego wówenss jeszcze 
państwa.

A le i  dzisiaj, w tak szczęśliwie zir ’a 
nionyeh warunkach, nie brak jest 
spraw, które ludzi, posiadających ów 
instynkt społeczny i ukształecną świa­
domość obywatelską — pobudzić muszą 
do praey dla innyeh. Złudzenie, iż pań 
stwo samo, jako abstrakcja, jest w sta  
nie zorganizować eałe życie w kraju,— 
wobec rzeczywistości ostać się nie mo­
że. Konieczna jest tu zawsze również ł 
in icjatyw a społeczna,

Ma ona podwójne znaczenie: — ?.&• 
czy boląezM, których nigdzie i  nig#iy 
nie brak w życiu zbiorowem, — oraz 
zwraca uwagę władz państwa na donla 
słość poszczególnych spraw, które w na 
tłokn ogólnych zagadnień łatwo mogą 
być przeoczone.

Zwłaszcza dla praey równouprawnić 
nej kobiety otwiera się ta  wdzięczne 
pole. W szak w samej naturze kobiety, 
w której dominuje pierwiastek rodzin 
ny, tkw i owa skłonność do m yślenia o 
innych, do spostrzegania poszczegól­
nych objawów życia i nadawania im  na 
leżnej doniosłości. Czy będzie to opieka 
nad młodzieżą szkolną w t. zw. „kołach 
rodzicielskich", — czy opieka nad mat 
ką i dzieckiem w organizacjach społecz 
nych jak  np. związku pracy obywatel­
skiej, — czy praca oświatowa wśród 
żołnierzy w  „Białym  krzyżu", — czy 
działalność w instytucjach ratujących  
od wynarodowienia nasze kresy, — czy 
wreszcie prace w zrzeszeniach zawado 
wych, wszędzie znajdzie kobieta pole do 
szerokiego zastosowania tych um iejęt­
ności, które jako równouprawniona a- 
byw ateika zdobyła, jak i  rozwinięcia  
swych wrodzonych w łaściw ości kobie­
cych, zdolności do poświęcenia i samo­
zaparcia.

W szak dawna, słusznie zresztą ośmie 
szana „filantropaa“ nie b y ła  w  gruncie 
rzeczy niotem  innem, jak dawaniem aj 
ścia temu pragnieniu pracy dla innych.

Coprawda, była  ona wadtiwem zastos® 
waniem  kobiecych właściwości, nie mo 
gąeyeh — dzięki ówczesnej pozycji spo 
łeeznej kobiet, znaleźć innego pola pra 
ey publicznej. D ziś jednak, w  zm ienio­
nych warunkach, pole to Dosiadają ko 
hiety w  pełnej rozciągłości.

Obserwując dzisiejsze kobiety spo­
strzegam y — mimo to — często pewno 
boląezM w  ich pracy społecznej. Jedne 
kobiety na skutek zajęć zawodowyeh i 
obowiązków rodzinnych nie są w sta­
nie podjąć się ładnej stałej pracy spo­
łecznej, drugie naodwrót, ehwyt&ją nio 
skończoną ilość spraw, a potem uginar 
ją  się pod ich ciężarem, nie mogąc w  
groneie rzeczy niczego porządnie zała­
tw ić, ani nad żadną kweatją poważniej 
szą głębiej się sast&atmić. Znany jest  
typ  „działaczki", biegnącej z posiedzą 
nia na posiedzenie, zmęczonej, zziaja­
nej, zaniedbującej nieświadom ie tysią  
ee swych naj pierwszych obowiązków. 
Rzecz eharakterystyezna, że ten typ  
„działaczki" pojaw ia się  zwykle w każ 
dej instytucji przy jej powstaniu, a po 
jera feardace ®ęybko porzuca ją, pozosta 
jąe w  n iej tylko form alnie, aby znów  
rozpocząć rzekomo „aktywną" działal­
ność na innym  terenie. Praca taka, o- 
ezywiśeic, jest bezcelowa i nie może dać 
ani korzyści dla samej instytucji, ani 
zadowolenia m oralnego dla owej dzia­
łaczki. Co gorsza zaś, zniechęca osoby 
stojące na uboczu i  doprowadza nieraa 
do usprawiedliw ionego poniekąd ironi­
zowania na tem at „społesznie".

To też ped tym  względem  konieczna 
jest do zastosowania zasada „mało, a do 
brze“. K obieta powinna nietylko dobrze 
obliczyć się ze swoim ezasem, ale i  ze 
swojem i zam iłowaniam i, przedewszyst 
kiem  zaś zastosować względem sam ej 
siebie tak konieczną dziś, a n iestety, 
tak zupełnie poniechaną „h ig ien ę du« 
eha“. W ielka bowiem ilość w ziętych na 
swoje barki spraw m usi z konieczności 
powodować płytkość i powierzchowność 
zajm owania się niem i, skłonność do po 
bieżnego traktow ania zaw iłych zagad  
nień i  wreszcie brak przywiązania do 
wykonywanej pracy. Naodwrót znów, 
rzeczą również szkodliwą pod w zglę­
dem osobistym  i społecznym jest czę­
sto uchylanie się kobiet cd pracy spo­
łecznej. Trzeba zdać sobie sprawę z ta 
go, iż dobre zorganizowanie sobie dnia, 
nawet przy licznych obowiązkach w pły  
w a św ietnie na pojemność czasu. Um ie 
jętna zaś, spokojna i  określona praca 
społeczna rozszerza horyzonty, daje 
kontakt z szerokiem życiem  i  przynosi 
przedewszystkiem korzyść innym.

Najw ażniejszym  bowiem czynnikiem  
w  pracy jest nastawienie, w jakiem  o- 
na jest wykonywana.

i
Rada m inistrów  uchw aliła pro­

jekt ustaw y zm ieniający i  uzupełniają 
cy  ustawę inwalidzką. Projekt ustaw y  
ustala zakres kom petencji ministrów  
przy w ykonywaniu ustaw y inwalidz­
kiej, m ianow icie legalizuje dokonane 
już 1929 roku zm iany w  tym  zakresie, 
polegające na przekazaniu m inistrow i 
pracy i opieki społecznej następują­
cych spraw: rew izji lekarskiej inw ali­
dów wojennych, postępowania o uzna 
nie za zaginione w  związku ze służbą

wojskową osób, które zaginęły  na terę 
nie wypadków wojennych, leczenia i  
nrotezowania inwalidów wojennych. 
P rojekt ustaw y wprowadza postanowię 
nia o powierzeniu kasom chorych łącze 
nia  i  protezowania inwalidów wojen­
nych, pozatem wprowadza instytucie o 
charakterze kolegjalnym  dla spraw  
roszczeń do zaopatrzenia zgłoszonych  
przez rodziny pozostałe po poległych, 
zm arłych i zaginionych w związku ze 
Błużbą wojskową.

Premsmeruieie „Ekpres Zagłębia1Sf
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Z źysśa izby rzemieśln iczej  w Kielcach, k r o n i k a
Budżet izby.™ Walka z nielegalnymi warsztatami rzemieślniczemu

Ja k  już swego czasu donosiliśmy, 
uchwalony na plenarnem  posiedze­
niu budżet izby rzemieślniczej zo­
stał wysiany do m inisterjum  prze­
mysłu i handlu, celem zatwierdze­
nia.

W  ubiegły czwartek m inisterjum  
nadesłało do izby zatwierdzony już 
budżet.

Po wprowadzeniu przez mini­
sterjum  szeregu popraw ek w posz­
czególnych pozycjach budżet wyno 
si w dochodach i rozchodach 

112.408 zl.
Uchwalony zaś przez plenum iz 

by budżet wynosił 147.200 zł.
Z poprawek w budżecie poczynio 

nych przez m inisterjum  należy 
wspomnieć o pozycji 50.000 zł. na 
popieranie rozbudowy szkolnictwa 
zawodowego, która to suma została 
całkowicie z budżetu wykreślona.

Natom iast znacznie zwiększona 
została pozycja na opłaty na rzecz 
członków komisyj egzaminacyjnych 
mistrzowskich i czeladniczych.

Należy również wspomnieć o su 
mie 22.865 zł. 92 gr., k tó ra  znajduje 
się w budżecie, jako część 15 procen 
towego dodatku do świadectw prze­
mysłowych.

Suma ta  jest wysoce niepropor 
cjonalna w stosunku do sumy prze­
moczonej z tego samego ty tu łu  dla 

izby przemysłowo-handlowej.
Jeśli przyjm iem y ogólną sumę 

15 procentowego dodatku do świa­
dectw przemysłowych za 100, to iz­
ba przemysłowo-handlowa otrzym a 
ła  94 procent te j sumy, natom iast iz 
ba rzemieślnicza zaledwie tylko 6 
procent. J e s t to wysoce rażąca różni 
ca.

J a k  wiadomo 15 procentowy do 
datek od świadectw przemysłowych 
idzie na  rzecz izby przemysłowo- 
handlowej i izby rzemieślniczej.

Podziału ogólnej sumy z tego do 
datku dokonuje m inister przemy­
słu i handlu.

W  związku z nadejściem budże­
tu spodziewane je st w  nadchodzącą 
niedzielę posiedzenie zarządu izby, 
na którem  oprócz budżetu będzie 
rozpatryw any cały szereg spraw  we 
w nętrznych izby.

-■— * * *
Z chwilą ukonstytuow ania się 

kieleckiej izby rzemieślniczej, jedną 
z największych badaj je j trosk by­
ła  niezwykle ważna dla racjonalne 
go rozwoju rzemiosła spraw a niele 
galnyck warsztatów  rzemieślni­
czych, bardzo gęsto rozsianych 
na calem terytorjum  woj. kieleckie­
go.

W  ostatnich czasach wyroby za­
granicy znajdują bardzo chętnie na 
by wców na polskich rynkach.

. Przyczyny tego należy szukać w 
tern, ze nabywca nasz traci coraz 
bardziej zaufanie do wyrobów rze­
mieślniczych krajowych, ponieważ 
obsługiwany przez osoby podszywa 
jące się pod'm iano rzemieślników, 
stwierdził, że wyroby te nie dorów­
n u ją  ani jakością, ani wykonaniem 
.wyrobom zagranicznym.

W  interesie więc całego rzemio 
sła, które dzięki zalewowi wyrobów 
obcych w ostatnich czasach przecho 
dzi znaczny kryzys, a tern samem 
w interesie państw a, leży koniecz­
ność jaknajostrzejszego zwalczania 
wszystkich warsztatów  rzemieśli- 
czych, prowadzonych przez ludzi nic 
wspólnego z rzemiosłem niemają-

Sino „ P A Ł A C E *  Kielce.
D ziś  i d n i  n a s tę p n y c h :

—  W ie lk i  d r a m a t  e ro ty c z n y !  —

S3Ssa©ilTlliŚ£f
W  roli gł. fA A N  C R A W  F O R D .
N a  s c e n ie :  W ie lk a  r e w ja  p o d

—  kier. Czerinć  ń sk ieg o .  —

cych, którzy dzięki swym tandet­
nym wyrobom podkopują stan rze 
miosła.

Izba rzemieślnicza rozumiejąc 
doniosłość tej spraw y od samego po 
czątku swego istnienia rozpoczęła e- 
nergiczną kam panję w tym  kierun 
ku.

Przed kilku dniami wystosowała 
w  tej spraw ie do wojewody obszer

ny  mentorjał, w którym  szczegóło­
wo m otywując zgubne dla rzemiosła 
skutki nieuzasadnionej dotychczas 
tolerancji nielegalnych warsztatów  
— prosi o wydanie odpowiednich za 
rządzeń, zmierzających do likwida­
cji^ wszystkich tych warsztatów, 
które pozostały po dniu 16 gru­
dnia 1927, to zn. po dniu wejścia w 
życie ustaw y przemysłowej.

Sprawa rzeźni sosnowieckiej
została załatwiona

Zarząd miasta postanowił w 
genhaftowi na

N a  o s ta tn ie m  s w e m  p o s i e d z e ń ’u 
z a rz ą d  m. S o sn o w c a  ro z p a t ry w a ł  
o s ta te c z n ie  s p r a w ę  rzeźn i  m ie jsk ie j .

Z d e c y d o w a n o  rz e ź n ię  w y a z ie i  
ż a w ić  p. C w a jg e n h '  t tow i o d  d n ia  
1 k w ie tn ia  b. r. n a  p rz e c ią g  2 lat, 
t. j. d o  I k w ie tm a  1912. D z ie r ż a w ­
ca  z o b o w ią z u je  s :ę p r z e p ro w a d z ić  
r e m o n t  b u d y n k u 'k o s z t e m  8 l  ty s ię ­
cy  z ło tych , p o d  k o n tro lą  m a g is t r a ­
tu, w  c z w a r ty m  p ó ł ro c z a  d z ie r ż a w  
ca  w p ła c i  m a g is t r a to w i  c z y n sz  w  
w y so k o śc i  40 tys. zł. i p rzepasze  
n a  w ła s n o ś ć  m ia s ta  g ru n t ,  s ta n o ­
w ią c y  jego  w ła sn o ść ,  n a  k tó ry m  
s to ją  b u d y n k i  rzeźni.

W  te n  sp o só b  z d n ie m  1 k w ie t ­
n ia  1932 r. m ia s to  s ta n ie  się  p e ł ­
n y m  w ła śc ic ie le m  rzeźn i ,  jak. ró w ­
n ież  i p lacu .

S p r a w a  ta  z n a jd z ie  się  n a  na j-  
b l iż sz e m  p o s ie d z e n iu  ra d y ,  k tó ra  
s ą d z ić  n a le ż y  o s ta te c z n ie  z a a k c e p iu

3 -piętrowy gmach mieszkalny
zostanie wybudowany w Sosnowcu.

Koszt Dudowy wyniesie 5 miliony z l
Jak  to  ju ż  d o n o s i l iśm y ,  w  So­

sn o w c u  b a w i ł a  kom is ja ,  z ło ż o n a  z 
p rz e d s ta w ic ie l i  z a k  a d u  u b e z p ie ­
c z e ń  p r a c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h  w  
K ról. H  ucie, z a k ł a d u  u b e z p ie c z e ń  
o d  w y p a d k u  w e  L w o w ie  i p r z e d ­
s taw ic ie l i  i r rn .  p r a c y  i o p  ek i  sp o ­
łeczne j ,  w  s p ra w ie  z b a d a n i a  te re ­
n ó w  n a d a ją c y c h  s ię  p o d  b u d o w ę  
d o m ó w  ro b o tn iczy ch .

J a k o  j e d y n y  teren , n a d a j ą c y  się 
n a  te n  ce ł u z n a n o  g ru n ty ,  n a le ż ą c e  
d o  to w a rz y s tw a  hr. R e n a r d ,  p o ło ­
ż o n e  p rz y  p r z y s t a n k u  t r a m w a jo w y m  
p rz y  u l ic y  S u c h e j  i R y b n e j .

W  ty ch  d n ia c h  m a g is t r a t  m. S o ­
s n o w c a  z o s ta ł  z a w ia d o m io n y ,  że  
z a k ła d  u b e z p ie c z e ń  o d  w y p a d k ó w  
w e  L w o w ie  w y r a ż a  g o to w o ść  k u p -

W Dąbrowie zostanie otwarty urząd skarbowy.
Wizyta prezesa kieleckiej izby skarbowej w Zagłębiu

m

Na terenie Zagłębia istn ieją o- 
becnie dwa urzędy skarbowe: w Sos 
noweu i w Będzinie. Oba te urzędy 
są przeciążone pracą, skutkiem cze 
go nie mogą należycie fukcjonowaó.

Jednocześnie mieszkańcy Dąbro 
wy dotkliwie odczuwają brak urzę 
du na miejscu i z każdą niemal spra 
wą muszą jeździć do Będzina, tra ­
cąc na to wiele drogiego czasu.

Dąbrowa, miasto liczące około 
40 tysięcy mieszkańców, jeszcze 
przed paru  la ty  m iała swój urząd 
skarbowy, który, jak  wiadomo, zo­
stał następnie przeniesiony do Za­
wiercia, a Dąbrowę przydzielono do

Kino

„Wawel"
w SieScu

'b o k  kościo ła  
Tek 7-65.

W y ś w ie t l a  dz iś  p o tę ż n y  p o lsk i  d r a m a t  se rc  o s n u ty  n a  
—  tle h i s to ry c z n y m  pt. —

sza Kościuszki
W  ro la c h  g łó w n y c h :  Z B I G N I E W  P R A W D Z I C ,  

S Y K S T U S  Z L M S K I  i M A R J A  W R O Ń S K A .
D la  m ło d z ie ż y  do zw o lo n e .  —  D la  m ło d z ie ż y  d o zw olone .

Marzec

Sobota

KALENDARZYK.
Dziś: Wincentego 
Julro: Franciszki- 
Wschód słońca: 6.9 
Zachód 17.23

ydzierżawlć rzeźnię p. Cwaj- 
przeciąg 2 lat.
je  s ta n o w isk o  z a r z ą d u  i u p o w a ż n i  
m a g is t r a t  d o  p o d p is a n ia  u m o w y  z 
p. C w a jg e n h a f te m .

W  sw o im  cz a s ie  z w ra c a l i ś m y  
u w a g ę ,  że  m a g is t r a t  p o w in ie n  d ą ­
ży ć  d o  p o lu b o w n e g o  z a ła tw ie n ia  
s p r a w y  z d z ie rż a w cą ,  g d y ż  w sz e lk ie  
p ro c e sy  n a r a z i ły b y  m ia s to  n a  p o ­
w a ż n e  k o sz ty  a  w y g r a n ie  s p r a w y  
je s t  o a rd z o  p ro b le m a ty c z n e .  J e d n o ­
cześn ie  x s e k w e s t ru ,  ja k i  s ą d  n a ­
ło ż y ł  n a  rzeźn ię ,  m ia s to  w ie lk ie j  
k o rzy śc i  n ie  m ia ło ,  a  n a j l e p s z y m  te 
go  d o w o d e m  jest ,  że  m a g is t r a t  m u ­
s ia ł  p ła c ić  z k a s y  m ie jsk ie j  p e n s ję  
s e k w e s t r a to ro w i  w  w y s o k o ś c i  1000 
,-zł. m ie s ięczn ie .

T e  w ła ś n ie  p o w o d y  s k ło n i ły  
z a rz ą d  m ia s ta  d o  p o lu b o w n e g o  z a ­
ła tw ie n ia  s p r a w y  rz e ź n i  z d z ie r ż a w ­
c ą  p. C w a jg e n h a f te m ,  co też  n ie ­
w ą tp l iw ie  b ę d z ie  z k o rz y śc ią  d la  
m ias ta .

R A D J O .
W A R S Z A W A .

Sobota, 8 marca.
11.58. S ygna ł czasu z W arsz. 12.05. 

M uzyka z p ły t g ram ol. 13.10. Kom. me 
teor. 15.00 Kom. gospod. 15.45, K ącik  
a r t .  L. S. G. 16.15. M uzyka z p ły t g ra ­
ni of. 17.15. S k rzynka pocztowa, 17.45. 
S łuchow isko d la  dzieci z W ilna. 18.45. 
Rozm aitości. 19.10. C en tra lne  Tow. Org. 
K ółek Roln. do swycli członków i ogółu 
rolników . 19.25. P ły ty  gram of. 19.40 
Kom . PA T. 19.58. Sygmał czasu z W a r ­
szawy. 20.00 O dczytanie p rogr. na dzień 
nastp . 20.15. P e lje to n  p. t. „Na Po lsk ie j 
K o lon ji Górniczej we F ran c ji" . 20.30. 
K oncert wiecz.. M uzyka lekka. W  przer 
wie kom. T eatrów  M iejskich. 20.00. F e l 
je to u  p. t. „Nos i nogi p iechura". 22.15. 
Kom.: m eteor., polic., sport. 22.35. Kom. 
PA T . 23.00 Muz. ta n  z sa li M alinow ej.

K A T O W I C E .
Sobota, 8 m arca.

11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.05. 
K oncert z p ły t g ram of. 16.00. Kom. PoL 
Zw. Zrz. Gosp. W oj. Śl. oraz kom. tea  
tru  Polsk. 16.20. K oncert z p ły t g ram of. 
17.10. S k rzynka  pocztowa. 17.45. Słueho 
w isko d la  dzieci z W ilna. 18.45. R ozm ai 
tości, zapowiedź p rog r. n a  dzień nast. 
19.05. „Z dziedziny fizyk i — O fizyce w 
starożytności". 19.30. Interm ezzo muz. 
19.58. S ygna ł czasu z W arsz. 20.00. „Za 
św ia ta  p rzy ro d y  — Osobliwe zwierzę 
tu godne ochrony". 20.30. K oncert z  
W arsz. 22.00. F e lje to n  z W arszaw y. 
22.15. T ransm . z W arsz. oraz zapowiedź 
p ro g ram u  n a  dzień nast. w jęz. franc. 
22.35. Kom. PA T . 23.00. M uzyka tan . 9 
W arszaw y.

Co wyświetlają kinai
Kino „Wawe!“ „ P ie rw s z a  mi* 

ło ść  K o śc iu szk i" .
K ino „ M o m u s "  „ O s ta tn i  romans* 
T ea tr  rewji „Arlekin" D ziś  

r e w ja  pt. „ T e g o  je s z c z e  n ie  b y ł o ”

n a  tego  te re n u ,  o o g ó ln y m , o b s z a ­
rze  2 h a  180 m. kw . i z a m ie r z a  
p r z y s t ą p i ć 'w  n a jb l iż s z y m  czas ie  do  
b u d o w y  dom u.

W b r e w  j e d n a k  o p in j i  rz e c z o ­
z n a w c ó w  b u d o w n ic tw a  n o w o c z e s n e  
go  i ca łe j  p r a s y  z a k ł a d  uparc  ie  tk w i  
p r z y  sw o im  p ro je k c ie  b u d o w y  j e d ­
n e g o  w ie lk ie g o  3 p ię t ro w e g o  d o m u  
k fiszarow ego , z a m ia s t  p o b u d o w a n ia  
s z e re g u  m a ły c h  d o m k ó w  je d n o  lub  
d w u iz b o w y c h ,  k tó re  j a k  w ia d o m o  
o k a z a ły  s ię  n a jb a rd z ie j  p ra k ty c z n e .  

K o sz t  b u d o w y  p r o je k to w a n e g o  
g m a c h u  w y n ie s ie  3 m i l jo n y  zł

S p o d z ie w a ć  się  n a le ż y ,  że  p r z y ­
n a jm n ie j  w y k o n a n ie  r o - ó t  z a k ł a d  
p o w ie rz y  m ie js c o w y m  f irm om  b u ­
d o w la n y m .

REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO  
W  KATOWICACH.

Sobota, dn ia  8 m arca  o godzinie 19.30 
Zemsta Nietoperza.

Niedziela, dn ia  9 m arca  o godzinie
15.30 Legenda B a łtyku . Ceny zniżono, o 
godzinie 19.30 Z em sta N ietoperza.

Poniedziałek , dn ia  10 m arca  o godzi 
n ie 19.30 L alka.

W torek, d n ia  11 m arca  o godzinia
19.30 Zem sta Nietoperza.

Środa, dn ia  11 m arca  o godzinie 19.30 
Ju b ileusz  K . B ra n d ta  Sędziowie i Pani 
Kasztelanowa P rem je ra !

urzędu skarbowego w Będzinie.
W  ostatnich czasach sfery prze­

mysłowe i handlowe czyniły stara­
nia u władz skarbowych o restytuo 
wanie urzędu skarbowego w Dąbro 
wie.

J a k  się dowiadujemy, spraw a ta

f it obecnie na  dobrej drodze,
czoraj mianowicie bawił w tej 

sprawie w Będzinie i Dąbrowie pre 
zes kieleckiej izby skarbowej i od­
był szereg konferencyj.

Spodziewać się należy, że w naj 
bliższym czasie otwarcie urzędu
skarbowego w Dąbrowie wejdzie 
n a  torv  realne.

-1-44 O gólna.

Kurs straży Eeśrasj i potowej 
ts5a inw alid ów .

J a k  corocznie, w ro k u  bieżącym  od­
będzie się w N iepołom icach (woj. k ie­
leckie) k u rs  s traży  leśnej i  polowej d la  
inw alidów  w ojennych. K u rs  je s t bez­
p ła tn y . Inw alidzi o trzy m u ją  nad to  bez 
p ła tn ie  b ile ty  kolejow e oraz bezpłatne 
u trzy m an ie  i u b ran ie  n a  czas trw a n ia  
ku rsu .

K u rs  rozpocznie się 1 w rześnia. 2  
dniem  1 k w ie tn ia  up ływ a te rm in  sk ła  
d an ia  podań, k tó re  należy k ierow ać 
przez w łaściw e re fe ra ty  inw alidzkie.

Z Kielc.
(k) P. wojewoda K orsak., w zw iązku 

ze sw ym  w yjazdem  z K ielc, nadesła ł na  
ręce p rezyd jum  izby rzem ieślniczej p i 
smo, w k tó rem  żegna oraz życzy pom y 
śJnego rozw oju izbie d la  dobra rzem io 
bła polskiego.

(k) P rz y ję c ia  u  p. wojewody. Nowo 
m ianow any  w ojew oda kielecki p. Pa- 
ciorkow ski, po objęciu  swego stano­
w iska, p rzy jm u je  i  zapoznaje się w 
p ierw szym  rzędzie ze sw ym i podw ład­
nym i u rzędnikam i, s ta ro stam i, prezy­
den tam i m iast, następn ie  z p rzedsta ­
w icielam i różnych o rgan izacy j i in s ty  
tu ey j społecznych.

(d) Pow szechne w ykłady  un iw ersy to  
tu  Jag ie llońsk iego . W  nadchodzącą nie 
dzielę t. j. 9 b. m. o godz. 12 w południe 
w sa li „O gniska", w ygłosi prof. Gost­
kow ski w ykład  p. t. „O statn ie  w ykopali 
ska  w Rzym ie".

W ykład  ten  ilu s tro w an y  będzie obra 
zarai św ietlnem i, oraz najnow szem i 
zdjęciam i jez io ra  Nemi, k tó re  prof. tli. 
Gostkowski, pow raca jąc  z R zym u, pray; 
w iózł z sobą.
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(k) Nowy dowódca 4 pp. leg. Dotych 
Czasowy dowódca 4 pp. leg. ppułk. Ste- 
fan Jażdżyński został przeniesiony na 
stanowisko kom endanta ooozu warow­
nego w Wilnie. Stanowisko dowódcy 4 
v. p- leg. obejm uje ppłk. dyplomowany 
Kuczyński.

Ppułk. Jażdżyn6ki podczas kilku­
letniego swego pobytu w Kielcach poło 
żył wielkie zasługi na polu przysposo 
bienia wojskowego organizacyj szkol­
nych i harcerskich oraz na polu społecz 
nem, na  którem  niejednokrotnie wyka 
zał dużo energ ji uwieńczonej znaczne 
mi rezultatam i. To też społeczeństwo 
kieleckie oceniając zasługi ppułk. Jaz- 
dżyńskiego z wielkim żalem przyjęło 
wiadomość o jego wyjeździe.

(k) Do K. O. P . W  ubiegły czwartek 
V godzinach wieczorowych 2 kom panie 
żołnierzy z 4 p. p. leg. . wyjechały do 
korpusu ochrony pogranicza.

P ro g ra m  o b c h o d u  Imienin
marszałka Piłsudskiego w Dąbrowie.

Kum „ U N I O  N “  Kielce
f*

D z iś  i  d n i  n a s tę p n y c h :

„ K U L T  C I » U
W  r o la c h  g ł ó w n y c h :  M IC H A Ł  
V I C T O R  V A R C O N Y I  i A G N E S  
P E T E R S E N - M O Z Ż C C H  N O W A .

(k) R epertuar kin. „Czwartak" —
„Więzień wyspy św. Heleny". „Unjon 
— „K ult ciała". „Pałace" — Sen o m i­
łości"

(kj Rabunek 6 zł. Przechodzącą przez 
las do wsi Janow a M arjannę Borowską 

zam. we w;si Siedlec, gm. Złoty Potok,
pow. częstochowskiego—zaczepiło 2-ch
osobników, z których jeden zabrał jej 
z kieszeni fa rtucha 6 zł., poczem obaj 
zbiegli.

(k) Pożar. W  osadzie Głowaczów, 
gm M arjam pol, pow. kozienickiego, 
wybuchł pożar i pastw ą ognia padły 
zabudowania Józefa L angi t. j .  dom 
mieszkalny, stodoła, obora, s ta jn ia  _ i 
dwa chlewy ogólnej w artości 11 tysię­
cy złotych.

Kino „ C z w a r t a k  KieSce
D z iś  i d n i  n a s tę p n y c h  

R e w e la c y jn e  a r c y d z ie ło  ś w ia ta  
—  D r a m a t  N a p o l e o n a ! —

Więzień wyspy 
św. Heleny

W r o li  g ł.: W E R N E R  K R A U S S .

W  c z w a r te k  o d b y ło  s ię  w  s a li  
p o s ie d z e ń  r a d y  m  e is k ie j  z e b r a n ie  
p r z e d s ta w ic ie l i  m ie js c o w y c h  s to w a ­
rz y s z e ń , z w ią z k ó w  i in s ty tu  y j c e ­
le m  z a w ią z a n ia  k o m ite tu  o b c h o d u  
im ie n in  m a r s z a łk a  P i łs u d s k ie g o ,  t o  
z a g a je n iu  z e b r a n ia  i p o d z i ę k o w a ­
n iu  o b e c n y m  z a  p r z y b y c ie  p rz e z  
p r e z y d e n ta  m ia s ta  d r. M a d e y s k ie -  
go, n a  p r z e w o d n ic z ą c e g o  o b r a d  
p o w o ła n y  z o s ta ł  d y r . Z ię b a ,  n a  s e ­
k r e ta r z a  z a ś  p . D u d ? iń s k i .  N a s tę p ­
n ie  o m ó w io n o  w  o g ó ln y c h  z a ry s a c h  
p ro g . o b c h o d u ,  k tó r y  z a p o w ia d a  d . 16 
m a rc a  u r o c z y s tą  a k a d e m ję  p o p u la r ­
n ą  w  k in ie  „ K o m e ta ” , w e  w to r e k  
18 m a r c a  c a p s t r z y k  z  u d z i a le  n  o r ­
g a n iz a c y j  i h u fc ó w  s z k o ln y c h  p . w . 
i w . f.; w  ś r o a ę  n a b o ż e ń s tw o  i p o ­
r a n k i  d la  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j ;  p o - 
z a te m  z o s ta n ie  w y d a n a  o d e z w a  d o  
s p o łe c z e ń s tw a ,  a  k lu b  m o to c y k lis ­
tó w  p o  z b a d a n iu  m o ż liw o ś c i  f in a n  
s o w y c h  w y ś le  d o  B e lw e d e ru  s z ta ­
f e tę  z  a d r e s e m  h o łd o w n ic z y m  o d  
m ia s ta  i  k o m ite tu

W  s k ła d  k o m ite tu  w y k o n a w c z e ­
g o  w e sz li:  d r .  A . P iw o w a r  —  p r z e ­
w o d n ic z ą c y ,  p . G r o d z ic k i  z a s tę p  
ca , p . L . D u d z iń s k i  —  s e k re ta r z ,  
o r a z  p p .  L . B a r to s z e w s k i ,  J. B e rb e ć  
k a ,  R . C h o le w ic k i.  W . C z e rw iń s k ą  
L . D z ik o w s k a , A . G ą s z c z o ło w s k i,  
J. K a c z k o w s k i ,  R  K ic k i, Z . M a d e y  
s k i ,  A . M a le w s k i ,  P .  W a c h e lk o ,  A .

Z ię b a .  S e k c ję  u r z ą d z e n ia  a k a d e -  
m ji  tw o rz ą : p , W . K u ź n ia k  —  p r z e  
w o d n ic z ą c y ,  o r a z  p p . J. i R . C h o -  
łe w ic c y , W . C z e rw iń s k i ,  L . D z ik ó w  
s k a , C. H e r c ig o w a ,  R . K ic k i,  A . 
N ie p ie ls k i ,  J S z a r y ,  J T o r b u s ,  T .  
T rz ę s im ie c h ,  P  W a c h e lk o .  S e k c ja  
p o c h o d o w a :  p .  T .  P o la k o w s k i ,  w z g ł. 
K a ł i s z e k  —  p r z e w o d n ic z ą c y  o r a z  
p p .  A . C h la p ,  K . G u z ik o w s k i ,  K . 
K łę b e k ,  A . M a le w s k i ,  M . O rn a tk ie -  
w ic z , W . P a w e le c ,  L . S ta n k ie w ic z ,  
S t, W i tk o w s k ą  F , Z ie m k ie w ic z .  S e k  
c ja  p r o p a g a n d o w o  ogó lna^  £p. J. 
K a c z k o w s k i  —  p r z e w o d n ic z ą c y ,  o- 
r a z  p p .  L  B e rb e c k i ,  M . D o m a g a ła ,  
A . D o m a s z e w s k a ,  S . G rz ą d z ie ls k i ,  
W . K o ra le w s k i ,  A . K o ta la ,  in sp . 
N a p ió r k o w s k i ,  E . S c b o n o o r n ,  R . 
Ś w ią te k ,  J. O s k ó ls k i ,  W  Z ie l iń s k i ,  

O r g a n iz a c j ę  p o r a n k ó w  d la  m ło ­
d z ie ż y  w  s z k o ła c h  ś r e d n ic h  p o w ie ­
rz o n o  d y r . Z i ł l in g e r o w i,  z a ś  w  sz k o  
ł a c b  p o w s z e c h n y c h  p . P . W a c h e le e ,  
k tó r z y  p o r o z u m ie ją  s ię  w  te j s p r a ­
w ie  z  d y r e k to r a m i  i  k ie r o w n ik a m i 
w s z y s tk ic h  s z k ó ł.  N a  z a k o ń c z e n ie  
z e b r a n ia  r o z d a n o  s z e r e g  l i s t  s k ła d  
k o w y c h  n a  f u n d u s z  w a lk i  z e  s z p ie  
g o s tw e m . O s o b y ,  k tó r e  p r a g n ą  z a ­
ją ć  s ię  z b ió r k ą  te g o  f u n d u s z u , z e c h  
c ą  s ię  z g ło s ić  p o  o r y g in a ln e  l i s ty  
d o  s e k r e ta r z a  k o m i te tu  w y k o n a w ­
c z e g o .

W ciągu godziny cala wieś spłonęła
Pastw ą rozsza la łego  żywiołu padło 4 3  zagród

Z Sosnowca.
(s) Z zarządu m iasta. N a ostatniem  

posiedzeniu zarządu obradowano nad 
budżetem m iasta na  rok 1930-31. Bu- 
iżet zwyczajny przewidziany jes t o 700 
tys. zł. m niejszy niż w roku ubiegłym. 
Obrady nad budżetem po trw ają jeszcze 
parq dni.

(s) Z życia oficerów i podchorążych 
rezerwy. S taraniem  oficerów rezerwy 
została zorganizowana na dzień 9 b. m. 
trzelnica w Katowicach. Zbiórka na 

dworcu w Sosnowcu punktualnie o go 
dżinie 8.15 rano.

HRABIA 
MOWIE CHRIST®.

— Wszystko to dc G — za­
gadnął major — pan i a przypo
mina sobie jednak, że ja na drogę 
miałem zaledwie 2.000 franków. Wy 
dałem prawie wszystko.

— Potrzebujesz więc pieniędzy! 
Nic nadto naturalniejszego! Dla o- 
krągłego rachunku weź teraz te 8000 
franków.

Oczy luceńczyka rozbłysły jak 
djameniy.

— Jestem panu winien jeszcze 
40.000 franków. Wszak prawda?

— Ozy mam panu hrabiemu wy 
dać kwit? —* zapytał major, chowa 
jąc starannie pieniądze..

— A to na co?
— Będzie to panu potrzebne nie 

wątpliwie przy obrachunkach z księ 
dżem Bussani?

— To mi pan dasz później kwit 
ogólny na całą sumę, gdy ci wyliczę 
pozostałe 40.000 franków. Pomiędzy 
uczciwymi ludźmi podobne ostroż­
ności są zbyteczne. Słówko jednak, 
majorze ,już ostatnie.

— Bardzo proszę.
— Otóż nieźle by było, ażebyś 

ten swój surdut brandenburski

Onegdaj we wsi Niedabyl, pow. 
radomskiego, wskutek nieostrożne­
go obchodzenia się z ogniem, w za- 
grodzie Antoniego Szwomy, pow­
stał pożar, który z gwałtowną szyb 
kością objął dom wraz z przylegają 
cemi do niego zabudowaniami go­
spodarskiemu

Wskutek gwałtownej wichury o- 
gień z nadzwyczajną szybkością po 
czął przenosić się na sąsiednie zabu 
dowania, tak, że w przeciągu niespeł 
na pół godziny 43 zagrody były w

płomieniach.
O gwałtowności i rzadkiej sile 

żywiołu świadczy wymownie fakt, 
że w ciągu jednej godziny spaliło 
się 43 zagród.

O ratunku nie było najmniej-* 
szej mowy. Mało co zdołano urato 
wać.

S traty  narazie nieobliezone. Jak 
jednakże należy się spodziewać są 
olbrzymie.

Wypadku z ludźmi na szczęście 
nie bjdo.

jTeatr Rewji

„ARLEKIN”
Sosnow iec, 
Dęblińska 4 

TeW 14 00

D z iś  i d n i  n a s tę p n e . P ro g r a m  n r"71
„TEGO JESZCZE KIE BYŁO"

W i e l k a  r e w ja  w  2 -ch  c z ę ś c ia c h ,  15 -tu  o b r a z a c h
K ie r o w n ik  a r ty s t .  J E R Z Y  W E L IN

C o d z ie n n ie  dw& p r z e d s ta w ie n ia  o  g o d z in ie  7 .I r ;  9.1 Sj 
W  ś w ię ta  i s o b o ty  3  p r z e d s ta w ,  o g o d z . 5.15; 7 .15; 9.15.1

C e n y  % 4-50, 2 .00, 2 .50 , 3 .00  zł.

zmienił tu taj na strój bardziej pa­
ryski.

— Doprawdy? — zapytał major, 
spoglądając z pewnem upodobaniem 
na swój ubiór.

— Można to było nosie doskona 
le w Vareggio, lecz nigdy w Paryżu. 
Jeżeli tak wielką do ubioru tego 
przywiązujesz wagę, to będziesz 
mógł przyodziać się weń ponownie 
w chwili wyjazdu z Paryża.

— Lecz cóż ja  teraz na siebie 
włożę?...

— No, przecież tam znajdziesz 
coś nie coś jeszcze w swych kufrach 
które wraz z tobą przybyły do Pa-

— W jakich kufrach?... J a  mam 
ze sobą tylko jeden mały tłómoczek.

— Jak  to znać starego żołnierzal 
Oczywiście, że ze sobą masz tylko 
walizkę podręczną. Ale przecież . 
wczoraj jeszcze przyszedł twój ba­
gaż, z paru kufrów się składający, 
do Paryża i został odesłany do ho­
telu „Royal“, przy ulicy Richelieu, 
Przecież ksiądz Bussoni mi pisał, że 
tam właśnie zamówiłeś sobie miesz- ( 
kanie. t£

— Więc w tych kufrach.—
— Znąjdizesz zapewnie wszysŁ/i 

ko, co ci będzie w Paryżu potrzebne.*?. 
Nie wątpię, iż przed wyjazdem kaza^’ 
łeś lokajowi zapakować: toalety na 
miasto, galowy mundur, wszystkie' 
ordery, jakie otrzymałeś... Nie za; 1

min aj nigdy do munduru wziąć or­
derów tych. W  Paryżu ogólnie się z 
krzyżów śmieją, ale 'je noszą zaw-> 
sze!

— Teraz tedy — zakończył Mon 
te Christo — gdy serce pańskie jest 
już wzmocnione i przygotowane na 
wzruszenia, oczekuj na syna, w naj 
większem jak tylko to jest możliwe 
spokoju.

ROZDZIAŁ IX.
Andrzej Cavalcanti.

Po rozmowie tej, hrabia Monte 
Christo przeszedł do salonu, który 
Babtysta miał zwyczaj nazywać błę 
kitnym, a do którego przed jakąś 
pół godziną został wprowadzony 
młodzieniec o postaci zręcznej, ubra 
ny elegancko.

Gdy hrabia wszedł do salonii, 
młodzieniec spoczywał na sofie, nie 
dbale rozciągnięty i zabawiał się u- 
derzeniem trzciną ze złotą gałką, po 
obuwiu.

Spostrzegłszy hrabiego podniósł 
się żywo.

— Czy pan jesteś hrabią de Mon 
te Christo? — zapytał.

— Tak jest, panie. A ja  czy mam 
zaszczyt pojwitao w domu mym pa­
na vicehrabiego Andrzeja Cavalcan; 
ti?

Jestem właśnie Andrzejem hra­
bią Cavalcantim, do usług — odpo- 
iwiedział wytworny młodzieniec.

(s) Otwarcie wyższego kursu  nauczy 
eielskiege. Zarząd wyższego kursu  nau 
czycielskiego w Sosnowcu prosi nas o 
przypomnienie zainteresowanym, że o- 
tw arcie kursu  odbędzie się o godz. 6 wre 
ezorem w lokalu szkoły powszechnej 
im. T. Kościuszki w  Sosnowcu ul. 3 m a­
ja  32.

(s) L iga katolicka przy p araf j i  W nie 
bowzięcia N.M.P. w Sosnowcu zawiada 
iaia, że w niedzielą dn ia 9 b. m. o godz.
4 popołudniu w domu katolickim przy 
ulicy Kościelnej ks. dr. IJfn iarsk i wy­
głosi prelekcję z przezroczami na te­
m at: „Męka P an a  naszego Jezusa Chry 
stusa".

B ilety wstępu nabywać można_ od go 
dżiny 3 popoł. w dniu prelekcji jsrsy 
kasie.

(b) „Królewicz um iera". Dziś o godz. 
7.30 wieez. sekcja sceniczna przy sodali 
e ji uczniów im. św. K azim ierza, ode­
g ra  piękny dram at w 5 aktach p. t. 
„Królewicz umiera".

W  przedstaw ieniu bierze udział 30 o* 
sób. Reżyseruje W. Orzechowski.

Należy przypuszczać, że miejscowe 
społeczeństwo zainteresuje się bliżej 
wystawieniem tego d ram atu  i licznie 
przybędzie na  przedstawienie, przyczy­
n iając się w ten sposób do rozwoju so 
dałieji. W  czasie przerw  przygryw ać 
będzie w łasna orkiestra .

Ceny m iejsc od 50 gr. do 2 zł.
(s) Usiłowanie samobójstwa. M arjan  

Paeiorek, zam., przy ulicy Piłsudskie 
go nr. 26 usiłował popełnić sainobój 
stwo przez wypicie esencji octowej

Po udzieleniu m u pierwszej pomoey, 
w stanie niezagrażającym  życiu został
frzewieziony do szpitala na kurację, 

'owód targnięcia  się na  życie narazie 
nieznany.

(s) N ie fo r tu n n y  a g i ta to r .  Przed urzę 
dem pośrednictwa pracy w Sosnowcu 
kręcił się jak iś jegomość i wciskał ze­
b ranym  bezrobotnym k a rtk i do ręk i

B yły to odezwy komunistyczne.
W  pewnej chwili nieznajom y rzucił 

większą ilość ulotek w tłum  tak  niefor 
tunnie, że obsypały one przypadkowo 
stojącego wywiadoweę.

„Ulotkarz" powędrował do kom isat 
ja tu , gdzie okazało się, że jestto  Sa­
muel M argulies, robotnik fab ryk i „De 
korum", zam. przy ul. W ysokiej 14.

U lotki odebrano, on siedzi.
(s) Ślub p. M arji odbędzie się o mie 

siąc później. Służąca do wszystkiego, 
23-letnia M arja  Omasta (Będzin, M ała 
ehowskiego 58), pełniąc gorliwie^ swe 
funkcje u  p. K obylińskich w Sielcu, 
czyniła przygotow ania do ślubu, a  
chcąc uświetnić ucztę weselną, zaopa­
trzy ła  się w różne kon fitu ry  i  m aryna 
ty  swych chlebodawców.

Ślub p. M arji odbędzie się z mie*. 
sięcznem opóźnieniem, k tó ry  to czas 
spędzi w więzieniu. Tak postanow ił sq 
dzia grodzki.

(s) E lektrom onter i  dam ska garde* 
rób a. Trudno dociec n a  co potrzebował 
M arjan  K rajew ski, la t 16 (Sosnowiec, 
P iłsudskiego 20), pomocnik clektromon 
terski, różne części damskiej gardero­
by. Dość, że reperu jąc światło u  p. Ma 
r j i  Gosek (Dekierta 18) dopuścił się 
kradzieży. P . Goskowa obliczyła s tra ty  
na 60 zł., za co K rajew ski odsiedzi 
trzy  miesiące w więzieniu.

Ogłaszajcie się  
w „E X PR E SIE  Z A G Ł Ę B I A " .

SSE SESŁESSi

składając wyszukany ukłon.
— Musisz pan mieć zapewne ja­

kiś list polecający?
—• Nic o nim nie mówiłem, z ra* 

cji podpisu, który wydaje rai się do 
syć oryginalny.
*— Czy nie Sindbab marynarz?... 

O, jest to pseudonim pewnego angli 
ka, wielkiego oryginału, którego 
prawdziwe nazwisko jest mi znane 
doskonale. Jestto lord AYilmor.

'— Teraz rozumiem już wszystkt 
— odpowiedział Andrzej — już się 
wszystko wyjaśniło. Właśnie tego 
anglika znałem bardzo dobrze... 
Tak... bardzo dobrze!
• — W takim razie — powiedział 

hrabia z uśmiechem dużego zadowo 
lenia — może zechcesz mi opowie 
dzieć cośkolwiek o sobie i o swej ro 
dżinie?

<— Najchętniej, panie hrabio. Je  
stem, jak to już panu powiedziałem, 
hrabią Andrzejem Cavalcantim, sy­
nem majora, margrabiego Bartło­
mieja Cavalcanti; przodkowie moi 
od wieków są do złotej księgi Floren 
cji zapisani...

c. d. Ił.



W  n ie d z ie lę  d n ia  9 m a rc a  b. r. w  p ie rw s z ą  b o le sn ą  ro czn icą  
śm ie rc i n ie o d ż a ło w a n e g o

Michała Eibeszyea
o d b ę d z ie  się  o d s ło n ię c ie  p o m n ik a  n a  c m e n ta rz u  ż y d o w sk im  w  W a r­
szaw ie , o czerń  z a w ia d a m  a ją  p o z o s ta li w  n ie u tu lo n y m  ż a lu

Zona, teś iowa, bratowe, szwagrowe : s wa zo w ie .

„Wizje z nad Bałtyku” — w prasie brazylijskiej.
Zachwyt dziennikarza brazylijskiego nad Gdynią.

Z Będzina.
Z ŻYCIA STRAŻY OGNIOW EJ 

W KAMYCACH.
W dniu 2-go b. m. odbyto się walne 

roczne zebranie członków straży ognio 
wej v/ Kamycach. Zebranie zagaił pre 
*es W. Kozłowski, proponując na prze 
wodniezącego J . Babsztyna.

Obejmując przewodnictwo p. Rab- 
jztyn poprosił na sekretarza Yv._Pa­
welczyka i na asesorów P. Kozła i M. 
Ziębi ankę.

Po ukonstytuow aniu się prezydjum  
zarząd zdał sprawozdanie z całorocznej 
działalności.

Dalej zarząd przedstawił budżet na r. 
1930 31 na łączną sumę w przychodach. 
129b zł. i  w rozchodach 3798 zł., czyli z 
brakiem pokrycia na zł. 2508. (Nie wy­
kazane było w budżecie subsydjum  z 
okręgu 1,500 zł.).

Następnie zarząd przedstawił plan 
racy na rok 1930-31— zaznaczając o 
onieczności budowy nowej remizy( 

eo zebrani przyjęli do zatwierdzające] 
wiadomości.

Następnie dokonano wyboru dwueh 
eztonków zarządu i ich zastępców o ra ł 
członków kom isji rew izyjnej.

W końcu dokooptowano 4 członków 
do zarządu, jako kom itet budowy re­
mizy, oraz wyłoniono sekcję sceniczną 
z nowózapisanych członków i członkiń.

P. W.

(b) Posiedzenie rady m iejskiej. Dn.
10 t. j. w poniedziałek, o godz. 8-oj 
wiecz. odbędzie się posiedzenie rady 
m iejskiej z następującym  porządkiem 
obrad: przyjęcie protokułu z poprze-d 
niego posiedzenia; spr. zaciągnięcia 
długoterminowej pożyczki w wys. 5000 
dolarów od polskich zakładów prze­
mysłu cynkowego w Będzinie (2 czyi.); 
spr. nabycia 1000 akcyj IV  em isji sp. 
flke. tram w aje elektr. w Zagłębiu Dą- 
browskiem; spr. zwolnienia inwalidy 
Zulichowskiego od opłat dodatku komu 
radnego od patentów  akcyzowych; 
3 ezyt. statutów  podatkowych na rok 
1930-31 od spadków i darowizn, zabaw 
publicznych, opłat za korzystanie z ko 
m unalnych urządzeń i  zakładów dobra 

ublicznego i s ta tu tu  o poborze podat 
u od ładunków kolejowych; wniosek 

nagły klubu r. PPS. w spr. instrukcji 
odnośnie państwowej pomocy dla bez­
robotnych pracowników fizycznych i 
reskrypty  wojewody w sp r/rek w izy ­
cji lokali i rzeźni m iejskiej.

(b) Budżet in. Będ 'na. Budżet m. 
Będzina na 1930-31 rok został już przez 
zarząd m iasta całkowicie uchwalony i 

rzesłany do komisji budżetowo - skar 
owej. Budżet ten określono w docho­

dach na 2 m iljony 105 tys. 206 zł. i  w 
wydatkach 2 m iljony 104 tys. 547 zŁ

(b) W alne zgromadzenie delegatów 
łtraży  ogniowych. W dniu 9 b. m. o go 
dżinie 10 w pierwszym, a o 11 w dru­
gim terminie, w sali rady  m iejskiej 
(dawny budynek „Piasta" obok dwor­
ca) w Będzinie, odbędzie się walne zgro 
madzenie delegatów okręgu będzińskie 
go, z następującym  porządkiem obrad:
1) zagajenie i wybór prezydjum , 2) przs 
mówienia gości zaijroszonych, 3) spra­
wozdanie zarządu okręgowego, 4) spra­
wozdanie kom. rewizyjnej, 5) dyskusja 
nad sprawozdaniem, 6) wybór 2 człon­
ków zarządu na miejsce ustępujących 
z losowania, 7) wybór kom isji rewizyj 

nej, 8) zatwierdzenie program u prac  i 
budżetu na rok 1930, 9) zm iana statu tu , 
10) kasa doraźnej pomocy i  11) wolae 
wnioski.

(b) Ze związku podoficerów rezerwy. 
Zarząd kola podoficerów rezerwy w 
Będzinie zawiadamia wszystkich kole 
gów, zamieszkałych w Będzinie i okoli 
oy, pozostających bez pracy, aby zgła 
szali się do biura koła (Hale targowa) 
w dniu 13 m arca b. r. t. j. w czwartek, 
ze świadectwami z ostatniej pracy. 
Członkowie koła proszeni są o zabranie 
f ‘- sobą legitym acyj członkowskich, ca 
łem wym iany ich na nowe, ponieważ 
legitymacje dotychczasowe zostały a- 
uieważnione.

Z D ąbrowy.
(d) Ęa 40 zł. — 3 miesiące aresztu. 

17-letni Dominik Jałow iecki (Zagórze, 
ul. W iejska), inkasent K aili F ried  (Sos 
nowiec, Szklarniana 1), po zainkasowa 
niu 40 zł. w sklepie Koziołkowa za do­
starczone winogrona, znikł bez śladu. 
Po trzech dniacli znaleziono go. P ie­
niędzy nie miał. Jałowiecki posiedzi 3 
gussląsc. w  kozie za przy właszczenie.

/ C H A "  
M aja 14,

DZiŚ! DZIŚ!
Ś m ierte ln e  z a p a s y  o ży c ie  i m i­
łość pod  k opu łą  cyrku  w  film ie

Kino-ieatr „UCH  
O abraw a G órnicza, 3-gc

Czterech djafsfow

W  jednym  z najpoczytniejszych 
dzienników brazylijskich wieczoro­
wym „A Noiie“ z dnia 14 styeznia uka 
zała się korespondencja z Gdyni p. Ł 
„W izje z nad Bałtyku". A utor tej ko­
respondencji, p. Damoki K raner, opisu 
je  w rażenia s wycieczki z Gdańska do 
Gdyni.

„Przed pięciu la ty  — pisze o Gdyni 
korespondent „A Noite" — była to osa 
da składająca się z 50 rodzin rybackich. 
Dzisiaj jest to już port nowoo csuy z la 
tarn iam i morskiemi, drapaczam i chm ur 
dokami, kobsalnem i magazynam i, bin 
ram i i kawiarniam i".

Dalej opisuje au to r w spaniałe i no 
woezesne urządzenia portowe, zaehwy 
ea się kranam i, które w oka mgnieniu 
podnoszą całe wagony węgla z to ru  ko 
lejowego i w ysypują go do statków, 
podziwia rozmach i gorączkę rozbudo 
wy całego miasta.

„Co za niezwykłe dzieło, — pisze da 
lej p. Damoki K raner — co za nadzwy­
czajne rezu ltaty  w pięciu latach. Myśl

U śm ie c h  sz c z ę śc ia  p rz e m k n ą ł 
p rz e z  ru m ia n e  lic a  p. M a r ia n n y  M. 
(S osnow iec , D z ik a  2), g d y  o g lą d a ­
ją c  jedną, z w y s ta w  n a  u l. M o d rz e ­
je w sk ie j, p o c z u ła  c ie p łą  rę k ę  m ło ­
d z ie ń c a . czu le  o b e jm u ją c ą  je j sm u k  
łą  k  bić.

P o  c h w ili j e d n a k  p . M a r ja n n a  
p rz e k o n a ła  się , ż e  c h o d z iło  o coś 
in n eg o . M ło d z ia n  z ła p a ł  z a  p o rt-  
m o n e n tk ę .

P rz y trz y m a w sz y  je g o  rę k ę  w

Kasjer „Warszawskiej fabryki 
drożdży", pan Abrarn Warszawiak 
omal nie spadł z krzesła, po przeczy 
tanin strasznego listu. W oczach 

zamigotały m u gwiazdki,
& na plecach poczuł gęsią skórkę.

Otof, co zawierała koperta, dorę 
ezona przez listonosza.

WARSZAWSKA 
GRUPA ANARCHISTYCZNA 

DYNAMIT 
Wielmożny P an  Abram  

W arszawiak, Dzika 46.
1) W. G. A. D. nałożyła na  pana po­

datek w sumie 1.000 zł. (słownie ty sią­
ca złotych). Jeżeli pan w przeciągu 
trzech dni nie zdecyduje się uiszczać 
tę sumę zostanie pan zgładzony. Przy­
ślemy panu list, zarażony bakterjam i 
tyfusu.

2) Jeżeli pan decydujesz się uiszczać 
tę  sumę, to niech pan w trzech dniach 
da ogłoszenie do Naszego Przeglądu: 
„Zgubiłem w taksówce parasol z ko­
ścianą rączką. Znalazca otrzym a na­
grodę. Abram  W arszawiak, Dzika nr. 
46“. W tedy pan otrzymasz szczegółową 
instrukcję, jakim  sposobem masz pan 
nam  przekazać pieniądze.

3) Jeżeli pan nie masz gotówki i pan 
by chciałeś kredytu, to m y możemy 
przyjąć dobre weksle klijentowskie.

4) My nie radzim y zawiadamiać po­
licję.

Jeżeli pan by chiałeś robić jakieś 
kanty, to pan w te chwile otrzymujesz 
w liście zaraźliwe bakterje.

Poniżej tekstu widniała trupia 
czaszka ze

skrzyżowanemi piszczelami 
oraz dwa nieczytelne podpisy: pre 
zesa i sekretarza.

Ponury ten list nadszedł w ubie­
gły poniedziałek. Skutek był taki że 
p. Warszawiak w ciągu pięciu mi­
nut

rozchorował się
na żołądek, następnie na nerwy,

widza przenosi się mimowołi do m iast 
zachodnio - am erykańskich, które pow­
stały jakby  zaimprowizowane. Tu jed 
nak wysiłek w ydaje się być potężniej 
szy, gdyż jest jedyny, gdyż jest wykona 
ny przez jeden rząd,, wprawdzie bogaty 
w możliwości i silny w swem zamierze 
niu, lecz bardzo ubogi w kapitały , przez 
rząd narodu, k tó ry  liczy zaledwie dzie 
sięć łat odzyskanego życia niepodległe 
go 1 k tóry  m usiał przezwyciężyć wszy 
stkie przeciwności, dziedzictwo wielkiej 
wojny światowej, po k tórej wkrótce na 
stąp iła druga, niem niej groźna".

Dalej au to r analizuje przyczyny, 
które skłoniły Polskę do zbudowania— 
własnego portu  i stwierdza, że jak ­
kolwiek tra k ta t  wersalski zabezpie­
czył je j możność korzystania z usiug 
portu gdańskiego, to jednak państwo 
polskie musiało mieć własny dostęp do 
morza, — „musiało mieć własny port 
na własnem terytorium * gdzieby mogło 
rozporządzać absolutną i niezaprzeezał 
ną suwerennością".

sw ej k ie sz e n i, p . M a r ia n n a  s k in ę ła  
n a  p o lic ja n ta . Z a jś c ie  o p isa n o  w  
p ro to k u le .

W c z o ra j p o d  z a rz u te m  u s iło w a ­
n ia  d o k o n a n ia  k ra d z ie ż y  p o rtm o ­
n e tk i p . M a r ja n n y  w  z g o ła  in n y c h  
o k o lic z n o śc ia c h , o d o o w ia d a ł  w  s ą ­
d z ie  o k rę g o w y m  2 0  le tn i S ta n is ła w  
D rz a z g a  (B ęd z in , G ó ra  Z a m k o w a  
10), i 3 r a z y  k a ra n y  z a  k ra d z ie ż e .

14-ty  w y ro k  o p ie w a  n a  2 la ta  
w ię z ie n ia  z p o z b a w ie n ie m  p ra w .

wreszcie na głowę. Przez cały dzień 
nie wychodził z domu. Wieczorem 
przyjmował krewniaków z kondolen 
ejami.

O godzinie 3 w  nocy w  mieszkaniu 
pp. Warszawiaków

zadźwięczał telefon,
— Hałlo! Tu mówi grupa anar 

ehistyczna „Dynamit". Czy pan do 
stałeś nasz list?

— Dostałem — jęknął pan War­
szawiak.

— No, i co pan o tem myślisz?
— Ja nie mam tyle gotówki.
Słyszane rzeczy! Nakładać

tysiąc złotyeh podatku!
— To rozłożymy panu na raty. 

Czasy są ciężkie, panie Warszawiak 
i my to rozumiemy. Masz pan jesz 
cze dwie doby do namysłu.

Przeleżawszy dwa dni pod koł­
drą, pan Abram opuścił wczoraj łóż 
ko i udał się ze skargą

do urzędu śledczego.
Policja wszczęła energiczne do­

chodzenie. I/stem  anarchistów zaję 
Ii się eksperci.

Wkrótce jeden z autorów listu 
został zatrzymany. Nazwisko anar 
chisty, ze względu na toczące się 
śledztwo, narazie nie moża ł>yć ujaw 
nipne.

K in o -tea tr  „ClAfgY” Czeladź, 
D Z IŚ ! D Z IŚ !

N a ip 'ę k n ie js z a  k o b ie ta  ś w ia ta  
B IL L IE  D O V E  w  film ie  p. t,

Serce nie sługa
N a s tę p n y  p ro g ra m ; „ C Z A R N Y  
O R Z E Ł ” z R u d o lfe m  V a le n tin o .

Z Ozeładsri.
(e) Otwarcie uniw ersytetu poTTSzoeh 

nego. Otwarcie czynnego już od tygod 
n ia uniw ersytetu powszechnego, naslą  
pi w niedzielę, o godz. 5 popołudniu. 
W uroczystości te j wezmą utLział: sta 
rosta  Boxa, burm istrz m iasta p. Gin- 
żewski i przedstawiciele sejm iku bę­
dzińskiego, rady  m iejskiej, m iejsco­
wych włndz samorządowych i orgem- 
zacyj.

(c) Ogólne zebranie miesięczne zwiąi 
ku powstańców śląskich grupy czeladz 
kiej, odbędzie się w niedzielę, o godz. 
2 i pół popołudniu w m agistracie. Na 
porządku dziennym szereg ważnych 
spraw  organizacyjnych.

Z  Zawiercia.
(z) O zasiłki dla bezrobotnych. Zwiąż 

ki zawodowe „Praca" i metalowców 
zjednoczenia zawodowego polskiego w 
Zawierciu, w ystąpiły  z memorjałem. 
do in in isterjum  pracy, województwa, 
starostw a i m agistratu , o udzielenie 
jaknajw ydatniejszych subwencyj, na 
zatrudnienie i przyjście z pomocą bez­
robotnym  w mieście, liczba których 
grubo przewyższyła trzy  tysiące a  je­
dnej trzeciej z nich wkrótce kończą się 
zasiłki z funduszu bezrobocia. Jedno­
cześnie wyjeżdża delegacja do zarządu 
obwodowego funduszu bezrobocia o 
przedłużenie zasiłków dla bezrobotnych

(z) Zwyżka cen mięsa. Z powodu 
zwyżki ceu żywca podniesiono cenę 
m ięsa do zł. 2.25 za kłg.

(z) Ogródki dtiałkowe. Dzisiaj wie­
czorem, o godz. 6 w domu ludowym to 
warzystwo Ogródków działkowych w 
Poznaniu urządza wieczór propaganda 
wy, którego program  wypełnią łiezn* 
przemówienia. Pożądany udział jak n a j 
szerszej publiczności.

(z) Z policji. L ustrację  urzędów 
p. p. w Zawierciu i powiecie przepro­
w adzają insp. W róblewski z komendy 
głównej i podinsp. S tam  z komendy 
wojewódzkiej p. p.

(z) Złodziejski wypad. Aż z Bochni 
przyjechał do Zawiercia złodziej zawo 
dowy S tanisław  Michalczyk. Po doko­
nan iu  kradzieży w sklepach H. Skal­
skiego i Izraela G riinkrau ta dostał się 
w ręce policji.

Z Olkusza
(ol) Na pożegnaniu p. wojewody K or

saka byli z Olkusza: s tarosta  Stam irow  
ski, p. O krajniow a i dr. Łapiński.

(ol) W alne zebranie ofic. rezerwy w 
Olkuszu. W  dniu 9 bm. o godz. 3 po 
poi. w sali posiedzeń m agistratu , odbą 
dzie się walne zebranie zw. of, rew. 
pow. olkuskiego. Porządek dzienny 
przewiduje sprawozdanie z działalności 
za rok ub., wybór nowego zarządu itp

(ol) Ślub. Ks. proboszcz olkuski po 
błogosławił związek m ałżeński pomię­
dzy p. Tad. Tetm ajerem , synem powieś 
ciopisarza, oficerem ułanów z K rako­
wa, a panną M arją  Jabłońską, córką dy 
rektorostw a z pap. „Klucze". W śród 
gości weselnych ze strony młodego pa 
na ,była rodzina Rydłów i korpus ofi­
cerski ułanów. P an i Tetm ajerow a była 
w tradycyjnym  s tro ju  krakowskim.'

(ol) Dochód z zabawy na gruźlicę. Su 
m a zł. 64.50 osiągnięta z zabawy towa­
rzyskiej urzędników fabr. „Olkusz", od 
bytej w dniu 22. U. rb. przeznaczona zo 
sta ła  na fundusz specjalny kolonij let-, 
nich dla najbiedniejszych dzieci, za­
grożonych gruźlicą.

(ol) Postój fu rm an ek  w ry n k u  w 
dnie ja rm a rc zn e  bez ograniczenia. Na
wniosek radnych: Pieehowicza i  Ku- 
biczka, rad a  m iejska uchw aliła na o- 
statniem  posiedzeniu zwrócić się do 
władz z prośbą o zniesienie dotychcza­
sowego ograniczenia co do postoju 
furm anek w rynku  podczas dni j a r ­
marcznych w ten sposób, aby furm an 
ki te mogły pozostawać na rynku  dłu> 
żej, aniżeli do godz. 2 po poŁ

ZYCIE P łC IO W E !
Likwidacja Wydawnictwa 

„Świt*. Firma istnieć by 
dzie t y l k o  do 31 grud­
nia 19t0 r. Książki za- 
bezcen 1 10 cennych, poży­
tecznych książek tyiko za 
6 z*. 1) Dr. jozan: „Zycie 
piciowe kobiety*. Poradnik 
lekarski. 2) Dr. Werner. .Le­
karz domowy-rnasaż*. Le 
czenie wszeMęh chorób. 5)
Dr. Misiewicz: .Samogwałt mężczyzn — 
kobiet*. 4) Dr. Weininger: Tajemnice ko­
biet i mężczyzn. 8) Dr. Korabiewiez; .Cho­
roby-weneryczne*. Dodajemy 8 innych po- 
żvteeznvch książek, razem 10 książek tyl­
ko zaS z ł. Wysyłamy za gotówkę lub za za­
licz; ą pocztową. Na wydatki załączyć zł, 
1.50 (można znaczki pocztowe). Ogłosze­
nie załączyć. Warszawa, Redakcja .Swil* 
Nowowiejska 52 6.

Uśmiech szczęścia p. Marianny
Ukaranie młodzieńca o złych sk łonnościach

Sraipa anarciilstycza „Dynamit”
sięga mackami do kasy fabryki drożdży
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Krwaw© widowisko w cyrku
Niebezpieczna atrakcja.

e s i c z ę s n y  „fakir
fra)> czna śm ieić  m aniaka.

91

p u n k t

Jo riego

T łum no było w  jednym  z cyrków  
londyńskich na osta tn iein  niedziel- 
nem przedstaw ieniu . D y rek to r zacie 
ra ł ręce, gdyż sprzedano 2 tysiące 
biletów , a  publiczność gorąccm i o- 
k laskam i daw ała  w yraz  swego zado 
w olenia z p rzedstaw ienia.

O klaski um ilkły  i widzowie za­
parli oddech w p iersiach , k iedy 
przyszła kolej n a  główmy 
przedstaw ienia, n a  popisy  

tró jk i akrobatów , 
m ałżeństw a Porgeurów  i 
L am berta . .

O sta tn i z w ym ienionych i pan i 
H elena P o rg eu r znajdow ali się na  
trapezie, na  k tórym  L am bert zawisł 
głową na  dół, zaczepiony końcam i 
stóp ,a w  rękach  trzym ał pan ią  P o r 
geur, w ykonyw ującą ewolucje akro 
batyczne. W  odpow iedniej chwi­
li m iał ją  puścić, aby sto jący  n a  a- 
renie mąż, a tle ta , pochw ycił j ą  w# 
objęcia.

Było to  zadanie n iełatw e, gdyż 
p rzestrzeń  oc trap ezu  do areny wy­
nosiła  10 metrów-. N iestety zanim 
nadeszła decydująca chw ila, nogi 
Jo riego  L am b erta  ześlizgnęły się z 
trapezu  i oboje akrobaei 

ru nęli na dół.
W ezw ano n a tychm iast pomoc le 

karską , ciężko potłuczanycL odsta­
wiono do szp ita la , a s trap iony  tym  
w ypadkiem  p. P o rg e u r w y jaśn ia ł na 
gada jącej go publiczności, że jego

Ł ycie  go sp oaareze .
GIEŁDA*

Warszawa. 7.3.
W arssarwa do!. 8,89 
Nowy iorK 8,9do 
■ .onayn 43 ' */i 

l*arvż ci4,90‘/,
Wiedeń iż: ,60 
Praga 26,421/,
W łochy 46./ i  
Szwajcaria ' 72.55 
Berlin 912,84
Do). Warsz pł. obr. 8.C,9V,
% Poż. Dolarowo /4.25 

V< po z. Konwersacyfna 82,58—'*2/0 
4%Poz. Inwesiycvina 12600—1.27,60 
4*/t% ZiemsK Kredvt > .:,8j—iS,— 

Tendencja; niejednolita
a k c ił

Warszawa. 7.3.
Sanie Polslci 166,00— 6■',25—168,60 
Bank spdł. zarooH. 78.60 
Łazy 4,26
Węgiel oO,00- 60,50 
Lipop 24 ,00—24.§j 
.K odrzejów  12,26 
Starachow ice 2a,75—
Mabsrbusz 106,00—.07,—

Tendencja, mocniejsza.
GIEŁDA ZBOZOWA.

Poznasl. 7.3.
Notowania poznańskiej giełdy zoo&j - 

#ej w dniu dzisiejszym są bez zmiany. 
Usposobienie spok. Jne-

B e z p ł a m i e  t

zespół praw dopodobnie już n igdy  
nie pow tórzy tych  ćwiczeń, p rzy  
k tó rych  w ykonyw aniu  ju ż  trzeci raz  
w ydarzy ł się

ten w ypadek.
K ied y  zaś zapy tany  dlaczego wo 

góle ryzykow nego num eru  nie zanie 
chano zaraz po pierw szym  w ypad­
ku, odpowiedział, jak b y  znał re fren  
ze znanej piosenki polskiej:

— D la chleba, mój panie, d la 
chleba.

Do pew nego agen ta  w idow isko­
wego w B erlinie, n iejak iego  H ansa  
B rub la  zgłosił się niedaw no sta rszy  
m ężczyzna, 47-letni k raw iec Mei- 
ch jo r D ietrich  i ośw iadczył co n a ­
stępu je :

— Od szeregu la t  zajm uję się
w iedzą okultystyczną.

Obecnie mogę się poszczycić tern, że 
osiągnąłem  w wielu dziedzinach do 
skonałość, rów ną sław nym  fakirom  
induskim . Gotów jestem  np. dać się 

żywcem

SSgSEZSS!

Zagadkowa odkrycie w meszkanu studenta
Znaleziono zwłoki lokatora z oznakam i gwałtownej śmierci

Z agadkow ego odkrycia dokona­
no w dom u nr. 57 a przy ul. Ż y t­
niej w W arszaw ie.

W  domu tym m ieszkał od 5 lat 
student politechniki b. urzędnik 
banku rolnego, 3 > letni A leksan­
der K ontowtt 7. kolegą Dym itrem  
Sarafanowem , również studentem  
politechniki.

Przed dw om a tygodniam i Sara- 
fanow w yjechał na wieś w  celu 
nrzepro Wodzenia pom iarów grun­
tów W róciw szy wczoraj około 6 
wieczorem, polecił dozorcy Franci­
szkowi Putce i jego kuzynce A nnie 
Ziółkow skiej, w nieść na górę 

p r z y rz ą d y  m iernie/e.
Otworzywszy w łasnym  kluczem  

drzw i m ieszkania. Sarafanow  i 
Z iółkow ska weszli do środka. 
K ontw otł leżał w  biełiżm e na

oznakam i
łóżku i nie drgnął naw et na  widok 
wchodzących. Podszedłszy bLżej 
Sarafanow  stw ierdził, że kolega je­
go nie żyje.

Zaw iadom iono w ładze śledcze. 
Na miejsce przybył prokurator 
Sim a i kom isarz Przygoda z urzędu 
śledczego. Spraw a przedstaw ia się 
bardzo c zagadkow o. Na w argf ch 
zm arłego w idnieją skrzepy krwi, 
przyczem  pozycja, w  jakiej zastano 
zwłoki, nasuw a przypuszczenie, że  
K ontow tt zm arł

g w a łto w n ą  śm ie rc ią ,
Zw łoki przeleżały praw dopo­

dobnie kilka dni. O statni raz 
w idziano zm arłego w  ubiegłą w  
sobotę.

Dochodzenie w  tej zagadkow ej 
spraw ie prow adzi urząd śledczy.

K I N O

„ M o m u
Pogoń.

Od p iątku  7 do n iedz’eh  9 m arca 
N a j p i ę k n i e j s z y  p r z e b ó j  s e z o n u !

OSTATNI ROMANS 9$H *3 li MLTx i. t&m BI HWT P 3 ł&Sk
99  . t r ,

Em ocjonujący d ram at w/g. głośnej powieści „TY R A N ’
W roli głównej: IW AN PET R O W łC Z.

Obraz przemawia do w dza, wzrusza i olśniewa.
W każdej scenie przejawia się potężne tchnienie talentu

P a r t n e r z y :  Kr. USTERKA>Y MfehY KID ALtKS&lDER MURSKI

zakopać na  p rzeciąg  godziny. P rzy  
chodzę do pana, aby m u zapropono­
wać zajęcie się techniczną stroną  
mego w ystępu...

A gent, n ie  badając bliżej is to t­
nych  kw alifikacji fak irsk ich  D ie tri 
cha, zgodził się na jego propozycję i 
za ją ł się urządzeniem  tego „popisuA

I  rzeczywiście wobec tłum ów  pu  
bliczności ulokowano D ietricha  w 
trum nie  i

zagrzebano w  ziemi.
Gdy jednak  po godzinie o tw arto  
trum nę — nieszczęśliw y człowiek 
daw ał już ty lko słabe oznaki życia. 
Okazało się, że był to ty lko m an jak , 
n ic m ający  pojęcia o w iedzy fak ir- 
skiej...

R odzina zm arłego w ytoczyła 
Druidowi proces, żądając  u k aran ia  
go. W praw dzie agen t tłum aczył się, 
że działał w  dobrej w ierze, sąd jed  
n a k  uznał, że pow inien on był s tw ier 
dzić kw alifikacje  m an jaka  i skazał 
go n a  m iesiąc więzienia....

' KONTO.
Przez pomyłką w kancelarji wiąjś® 

nia przetrzymano jednego z więźniów  
osiem dni ponad term in kary.

— Bardzo mi przykro, że się tak sta 
Jo, — uspraw iedliw iał się dyrektor 
przed zwolnionym  więźniem.

— To nie złego, panie dyrektorze,— 
odparł były  więzień, — proszę, mi zapi 
sać 8 dni na moje konto na przyszłość.

W  T O W A R Z Y STW IE .
— Pan jesteś idjotąl
— Panie, to obraza!
— M e, to djagnoza.

SPO RTO W IEC.
— Pan zapewne pierw szy raz jeździ 

na nartach?
— N ie mój panie, po raz ostatni.

Napisz im ię nazw i­
sko, m iesiąc uro­
dzenia otrzymasz 
darmo broszurę, o- 
kreślenie cbarakte 
ru zdolności, przez­
n a c z e n i.  Pozna-* 
kim  jesteś, kim być 

możesz. Warszawa, redakcja „Wsadza Tajcauia- 
Skrzynka pocztow a 571. Załączyć znaczek  
pocztow y na przesyłkę.

«ś»Aa«sś

Ogłoszenie.
fóagistrat m. Sosnowca ogłasza

P R Z E ?  ARG
oa dostaw ę kostki granitowej (pień­
ki) w ilości 750 tonn oraz /20.00Q
cegły. Bliższe szczegóły m ożna o- 
irzym ąć w W ydziale Budownictwa.

T erm in sk ładan ia  ofert do dnia 
<5 m arca  br.

MAGISTRAT.

DHOBNE Oti-LQ aZfcNlA

i i iet u p n o  i sprztrdsife

K A SA  ogniotrw ała do sprzedania. 
Wiadomość: Spółdzielnia K redytowa
„SMaopomoc" w Grodźcu.
SPRZEDAM  m aszynę nową Under­
wood Nr. 5, m aszynę do robienia sia t­
ki drucianej, anto po remoncio 8 oso­
bowe N. A  6 . Gstrogórska Nr. 4 tek 
9-SS, Godlewski.

X N O N S1 Od v  orku 2 marca ANoNd
„ R O M A N S  P.  O P O L S K I E J ”

Ogłoszenie © licytacji.
Na zasadzie ark 52 i 53 Ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przym uso­

wym ubezpieczeniu na w ypadek choroby Dz. U s t Nr. 44, podaje się do 
publicznej wiadomości, że dnia 13 marca 1930 r, o godz. 10-ej w Cze­
ladzi przy ui. Niwa r>r. 12 odbędzie się licytacja w i-szym term inie ru ­
chomości składa ąeych się z lokomobiii 6 atm. pow. ogrzew alni^lS mtr. 
15 Km. nieczynnej oszacowanych na Zł. 900.— należących do G arbarni 
„C zeladzianka” na pokrycie należności Pow iatowej Kasy C horych w Sos­
nowcu.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od g-odz. 10-ej rano 
spis zaś takow ych codziennie od 9 do 14 u O kręgow ego Egzekutora P o­
wiatowej Kasy Chorych w Będzinie, ul. M ałachowskiego 4.

Sosnowiec, dnia 4 m arca 1930 r.
OKRĘGOWY EGZEKUTOR
Powiatowej Kasy Chorych w Sosnowcu 

(podpis nieczytelny).

Z & k l a ó  ( M e c h a n i c z n y  w S osn ow cu
zaw iadam ia W  .W .Panów  właścicieli sam ochodów i autobusów, że

w najbliższych dniach

otiiera oddział przy uS. 1-go iaja 25 (dawirej Szenowska)
pod kierow nictw em  specjalisty, doświadczonego fachow ca z d ługo­
letnią p rak tyką zagranicą. — Warsztaty reseracyjns samochodów 

europejskich i amaryjsafiskłs:ft8 oraz traktorów. 
Specjalność: regulow anie karburatopów i zapłonu. —■ Rem ont grun­
towny wozów wszelkich system ów i typów. Fachowo, SEjfbkO I tanio.

Zgłoszenia i informacje felsfon 5-G5.

Za ec ićw k ą  i na raty!
Otomany, kozetki, m ate­
race najlepiej zam ówić w 
Zakładzie Tapicerakim L 
Grabowskiego, Pogoń, Bę­

dzińska 23.

PO SZUK UJĘ m leka słodkiego (dwor­
skiego) każdą ilość z  pierwszej ręki, 
naczynie wysyłkowe posiadam własno, 
najchętniej pow. Radomsku Adres Sos 
nowiee, P iłsudskiego Nr. 102, Sieroń, 
dom własny.

POSADY i PPA< E

POSADĘ najłatw iej otrzymasz ukoń­
czywszy K ursy Samochodowe Inżynie­
ra Klebera Sosnowiec, W arszawska 22, 
Zawiercie, 3~go M aja 21. Nauka rano 

■ lub wieczorem. Nowe sześciocylindrowe 
samochody. Zapisy codziennie. Długo­
terminowe sp łaty  ratami po ukończe­
niu k ursu. _________ __
K U C H A R g A T  średnim  wieku poszn-

pojedyńczej osoby.
Kucharka*1

kuje posady do _ _ . .
Zgłoszenia piśm ienne pod .. 
do adm inistracji JExpresu Zagłębia1' 
w Sosnowcu.
D W ffi inteligentne praktykantki z 
4-kiasowem wykształceniem  do kasy  
potrzebne zaraz. Oferty do adm inistra  
cji pod „Kasjerki“.
POTRZEBNE panienki do szycia. Sos­
nowiec, Rudna 7.

L O K A L E

POSZUKUJE pojedynczego mieszka­
nia. B. Janowicz, Siełecka Nr. 8.

[F tfP  Zgubioną dokumenty K. Ą
MINCZYK Bolesław  zgubił książeczkę 
wojskową wydaną przez P. EL U. Bę- 
dzin.
STEFAN ISO ” W ojciech zgubił wyciąg 
z ksiąg ludności, wydany przez gm.
Sobk ów. __
ZGU BIO NS~wekseł iini blanco, w ysta­
w iony przez Szczygła W ładysława,
który  unieważnia s ię .__________ _ _ _ _ _
KONIECZNY Franciszek zgubił kon- 
tram arkę wydaną przez kop. lir. Ro-
n ard . _____ _____________ _
JA N  Gliński zgubił książeczkę kasy  
chorych w ydaną w Sosnowcu. 
TRZCIÓNKÓWNA Wanda zgubiła le 
gitym aeję bezrobocia, wydaną przea
gm inę Zagórze. ___________ _
MICHAŁ Rajczyk zgubił książkę kasy  
chorych wydaną w Kielcach.

ZNALEZIONO rower, który jest do 
odebrania za okazaniem właściwych  
świadectw, w Ostrowach, dom Towa­
rzystwa W arszawskiego, Jan Depta. 
K ALAG A Józef unieważnia weksel 
na 100 złotych, w ystaw iony Cuchsznaj
clorowi Joskow i. _____________  .
OSTRZEŻENIE. Dnia 4 lutego zgubiła  
firm a „Dśemper1* w Sosnowcu weksel 
w ystaw iony przez Em ila Szweda, płat 
ny 18.4.1030 r. na kwotę 300 zł. Łaskawe 
go znalazcę upraszam y o wydanie 
nam takowego. Zarazem ostrzegam y  
wszystkich przed przyjęciem  wyżej 
określonego wekslu, który z powodu 
ewentualnych nadużyć unieważniam y. 
Prasownia swetrów „Dżemper" Sosno 
wiec, Sienkiew icza 4.
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